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P fze k ro cle n ie  S tr. py. —  Z a ię  Aa Z ło c ze w a  1 O le sk a . — O b s a d ze n ie  linii 
5 tyru i Stbchocsu. —  Bohaterska śm ie rć  d o w ó d c y  57 pułitu piechoty. —

Litwini gotują sie do ataku.
Warszawa P ..T  KoratF !k*f atu miierni- sze oddziały poważnie ucierpiały. Szczególną wa 

z dnia 18 września: . ieezn^ścią odznaczył się 57 pułk piechoty wiel*
Cddziaiy nasze odrzuciły nieprzyjaciela poza f Topolskiej, którego dowódca puikcwnik Szyling 

®**ypę a przełamujcie jaga epći zbliżają sio do | zginął śmiercią bohaterską, i drugi baon 55 pul- 
Wtnego Seretu. Po zajęciu Złoczowa, E ialeg3 i ku piechoty wielkopolskiej, którego dowódca ka- 
* a®ien\a i Gleska oraz obsadzeutu rzeki Styru | pitan KÓrwin Kosakowski został ciężko ranny. 

Stechodu nasz po cig wśród pomyślnych walk 1 Na reszcie frontu obustronna działalność patreli 
korzystnie. W  rejonie Eobrynia ma- ( wywiadowczych. Stwierdzono, ie  Litwini wznra 

•**yiacie| atakuje dalej, zawzięcie, wprowadza • cniają obsad? zajmowanych Unii i ś c iga ją  z 
j^e w bój świeże dywizye. Y.szystkie ataki od- I głębi kraju dalsze posiłki, co najlepiej ilustruje 
r?rtQ- Miejscowości, do których nieprzyjaciół szczerość ich pokojowych zapewnień.

*«8ł wedrzeć się przejściowo, zostały w kontr- Naczelne dowództwo wejsk polskich, sztab 
okach rdzyskane. Bolszewicy ponieśli w  wal- ■ generalny.

ł€C7 ' ^°^c^^ucze aa*

T r o c k i  n a w o ł u j ®  d o  w o j n y .
(Biuro kor.; Trocki zarzuca w any

e dziennika: skina rządowi polskiemu, że n e }
.  sobie poważnie pokoju j wzywa Rosyę, i k*ej. 

wspomagała front zachodni .środkami żyw- i

ności, odzieży i materyałów wojennych, albo. 
wiem tam rozstrzygnie s*Ó los Bosyi sowiec-

. P ierw sze posiedze  .
^  ^brsjaw a M. R oh -g acyo  po lska i aow iec- 

już w RvT:-/e swoje czyum sci przez

c * r “e
Płez^ koofer-neya
bm °w °bu dele.gacyj odbedzie się w dnia 18 

*ast pierwsze posiedzenie w 
enn"yj pokojowych ada?dzie się w penie.

ll I L ■?{ i Z\ ■"'1K -:'P lei »'V ii łcililK
bjn 'yspólnc posiedzenie -dbyic się dnia 17

sokiełaryatów i 
nią 18 
Rydze

dztałek dnia 20 bm. Będzie to seófde z kolei po­
siedzenie konferesiicyi pokojowej polsko-sowiec­
kiej. Regulamin obrad, ssastosowainty będzie ten 
sam co w  Mińsku. Przedstawiciele prasy będą. 

i obecni na posiedzeniach. Obecny skład dclega- 
. cyt sowieckiej oraz jej personelu .pojmocwitczego 
j jest zupełnie odmienny.

Wars S ow iety apelują do robotników angielskich.
M.i Bawiący w Rydze pre- ( gielskł od popierania Polski

. 9dc7Vj ’ daleęi.cyi pokojowej Jofie ’o- 
** Rosy r,V7,*dstawiclejołii łotewskiej.
eHkaai? s°wiecka by na jmniej nie dąży do u- 

wsfoluej granicy z Niemcami, auł uie 
^ S o .  Ti.Trs, '(S2a!: się do konfliktu pełsko-litew-.

generała Wran- 
cria w w»aice przeciw sowietom,

Joffe za szybkiem  ukończeniem  
rokowań pokojowych.

Paryż. (PA T ) Radio. Jak donoszą, z Rygi. miał
? *  *®botni{H ° n- M  «ow:<dy Uczą na stanowi- j Joffe. pierwszy, delegat rządu sowieckiego, o- 

i łB “ anielskich, że p izy pomocy i świadczyć się za szybkiem ukończeniegn róko- 
O  anycb metod powstrzymają rząd en- j waii pokojowych.

•eccy delegaci wydaleni ze Szwecyi.
d°nosza vDaiuziger nuieśle Nachrich- wodowych do natychmlasiowega opuszczenia

■ * * aIa pszJL  Bztokbolmu; PoUcya tutejsza . Szwecyi, a w razie, gdyby delegacya awo zastoso- 
nstawreielf rosyjskich związków za ! wała się do tego rozkazu, zostanie aresztowana.

y konfsrencyi polsko-litewskiej
. vr\    1 n . i .  , _____________, .  . . .Ur2°^ 'i że polski otrzymał w ia-

-   Piętek odbyły c-ę w Kalwaryi|*U  ̂ Wit
e ^°nferencya patskc-lRewskiej de 

1

Jegacyi. Pierwsze planarne posiedzenie poświę- 
cone obradom merytorycznym, odbyło siy w 

I sobotę.

p ill3Rl8[|i
J b5  angielski zaprepono- nu. Rząd polski dał jednakże odpowtedi od-

k Pectrgjęf/. 3- litewskiemu przenie-
Polsko-litewskich do LPttdy”

mowną.

sztab gensr, rzenićsl się (!) do Wilna.
?-h ei dowal

sztab generalny, 
ię w pobliżu fron­

tu przeniósł się do Wilna.

kroki pokojowych delegacyl w Rydze
obu delegacyi 2 0  b. ni.

Powrót na Wołyń
Kraków, 19 września.

; J. IB) Zwycięskie’ wojska rasze wkroczyły już 
a pofArotem na Wołyń, zajęły Włodzimierz, Ko­
wel, Łiwk j Lnm' miejscowości Ziemi W ołyń­
skiej. Komunikaty naszego sztabu geneialnego 
mówią o dalszym zwycięskim pochodzie arm ii 
polskiej w tych okolicach. Nasze Naczelne Do­
wództwo niezawodnie zdąża o objęcia w  swe 
posiadanie całego oto szaro Wołynia, krwawo 
zdobytego orężem .polskim, a należącego już 
prawno-państwowo (na mocy układu z rządem 
ukraińskim do Polski).

Przypomnijmy sobie, że w dniu 29 maja rb. 
ukazał się następujący rozkaz Naczelnego W o­
dza wojsk polskich:

„Z zarządu cywilnego ziem Wołynia i  frontu 
Podolskego .postanawiam wyłączyć z dniem 1 
czerwca 1920 r. powiaty: Włodzimierski, Ko- 
wel&ki, Łucki, Dutoieński, Rówieński w jego da­
wnych gratndcacb wra.z z  częścią powiatu O- 
sfcrogskiego, włączoną już do powiatu Rówieó- 
■skego, oraz północno-zachodnią część powiaitu. 
Krzemienieckiego. Przekazanie zarządu tych 
powiajtów rządowi Rzeczyposjiolitej polskiej po­
lecam p. Komisaj-iZOwi Naczelnemu ziem W o­
łynia i frontu Podolskiego w  porozumieniu z 
p. Komisarzom generalnym Ziem Wschodnich".

Ten rozkaz marszałka Piłsudskiego był i  jest 
niepospolitej wagi aktem historycznym, które­
go znaczenia nie umniejszyła bynajmniej chwi­
lowa inwazya bolszewicka, i który niezawodnie 
będzie dostatecznie broniony paiziez naszą de le­
ga cyę pokojową w  Rydze.

Obazar wołyński nad Stochodean i stjmem, 
po fale Horynda i Zbrucza, jest od wtiaków z 
kulturą polską najściślej związany. ■ W  m ia­
stach tamtejszych (.prócz ludności żydowskiej) 
luunoć polska jest bazprzecznie dominującą. A 
po wsiach są wszędzie bardzo liczne polskie osa­
dy, z polskiej drobnej szlachty i  po*skioh chło­
pów7 złożone, obok licznych kolonii czeskich i 
niemieckich i  wsi rusińskich. Cały ustrój i o- 
byczaj na tym obszarze, pomimo przeszło stule­
tniej niewoli moskiewskiej i  pomimo niezwy­
kłej miesfzajniray narodowościowej, utrzymał 
swój charakter polski, właściwie polsko-kreso - 
wy, wybitnie ciążący ku Zachodowi i odgrani­
czający się zupełnie stanowczo od Wschodu. 
Obszar ten przy tern stanowi geograficznie prze­
dłużenie Lubelszczyzny i wschodniej Małopolski 
i  jest puklerzem naturałym i ochzouą strategi­
czną całej Rzeczypospolitej od południowego 
wschodu. Wszyscy uczeni' strategioy całego 
śwrja:ta uznają ten punkt, widzenia, polskiej ra c ji 
stanu, a czasu ostatniej w ielkiej wojny, armie 
niemiecka i  austryacka najwyraźniej tę właśnie 
granicę, połączoną na pć-tnoc z blatami Piń- 
szczyzny, wykreśliły miarodajnie dla swojej 
defensywy.

Trzeba zresztą znać osobiście W ołyń zacho- 
dru, ażeby się przekonać, iak jest en ściśle z 
Folską i kulturą naszą związany. Trzeba było 
być na.W ołyniu w  czerwcu roku bieżącego i  o- 
sobfiście się przyj:zeć, z jakim  zapałem i nie­
kłamaną. radością cała ludność tamtejsza przy­
jęła wyżej przytoczony rozkaz marszałka P ił­
sudskiego. W e wszystkich miastach i osadach 
potworzyły się komitety obchodu przyłączenia 
W ołynia do Polski, a przebieg uroczystości i ma 
nil es tacy i  na c-ześć tego przyłączenia był wszę­
dzie imponujący, żywiołowe, radosny, fu  .i ów ­
dzie głęboko lozcmla.iący.

Ogromne zasługi w sprawie uświadomienia, 
ludności wołyńskiej pod. względem politycznym 
i społecznym położyły w  ostatnim noku tak 
zwane Rady Ludowo Ziem i Wołyńskiej. Istniały 
oue po wszystkich powiatach, a koncentrowały 
swą działalność w  Naczelnej Radzie Ludowej w 
Łucku. Ta dzieło a kanfederacya niosła na- swo­
ich sztandarach najpiękniejsze polskie hasła. 
Była głęboko demokratyczną, a jednoczesne naj­
szczerzej patryotycziaą. Skupiła dokoła siehle 
Polaków, Ukraińców7, Czechów1, Niemców7 — a
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przedstawicieli wszystkich ludów, na W o­
łyniu zamdesziŁałycłi. PosjftMwała w konnaikl- 
cie również i z przeostaw ictełami tego odłamu 
żydów wołyńskich, który jeszcze garnął się pod 
opiekuńcze skrzydła Orła Białego.

hady Ludowe aianij Wołyńskiej były w ostat 
uitn roku rządów polskich na Wołyniu majja- 
skmwazein świadectwem, z jakimi zamiarami 
przychodni na ziemię wołyńską kultura polska 
N ie dla zaborczości dzikiej i  bezwzględnej, ja *  
Moskale, niu w celu wynaradawiania i nie dla 
Wiy«ysku obszaiTiiiCZego. Rady Ludowe wołyń­
skie wystąpiły odraz u z hasłem równoupraw nie 
nic wszygtkich ludów i' językóv. i, obrony lute­
ranów socyaluych najszerszych warstw luuo- 
wych. Szły w  tym kierunku zupełnie o (warcie, 
i szczerze i  — trzeba z dumą, podkreślić — nie 
ftpotykały na te a. p ch  żadnych przeszkód ze 
•toony urzędowej admtnistraeyi polskiej. Rady 
Ludowe wydawały odezwy i pisma po polsku 
i po ukraińsku, organizowały spółki i koopera­
tywy, w.ysiępowały z całyni szpiegiem ńjjpmo- 
■ryałów na ręce adnńni.stracyi w sprawach Ui- 
uinojci bezrolnej, służby folwurcznej, reform a- 
gl ornych itd. A jednocześnie na Jicanych zjaz­
dach j  wrecach propagowały najgoręcej ideę 
łączności z  Rizeeząiłospolitią Polską, jawi hasłem 
braterstwa w&zyskjch ludów Wołyniu.

To ter do Rad Ludowych na Wołyniu garnęła 
idą — podku eślamj i « z  jeszcze — iwetylko pol­
aka ludffiość m iejsca ‘ wiejska, ale również o- 
grennne zastępy Ukraińców, Czechów, i Niem­
ców. W  zaa ządmch Rad pow iatowy en i Ra dy Na- 
, -tJtie. zasiadali p*®ed»vawicielę wszystkich 
cwtereeu narodowości i praca ich dla wspoinego 
dułwar rozwijała się z nieporównaną zgodnością, 
t  Błęboko odczuiem braterstwem wspólnych ce­
lów, potrzeb i dążeń.

W  pamiętne dni uroczyste w czerw cu r. b., gcly 
śwńąoomo wiekorpon.ny akt przyłączeń a Wołynia 
0 » Riz® zy.po-pol-iej, przedstawiciel ludności u- 
kraińskięj tak między innemi powiedział:

„Zostaliśmy połaćzenj z Polską. Połączyła 
nsus wspólna wola Rządów Polskiego '■ Ukraiń­
skiego. Chcemy być i będziemy wiernymi oby­
watelami Rzeczypospolitej Polskiej. Osoba Na­
czelnika Państwa, Józefa Piłsudskiego, daje 
nam pewność, ze będziemy mieli rzeczywiście 
rowtne prawa i swobodę rozwoju kultu rak: ego 
i gospodarczego. Dziękujemy Wani. bracia Pola­
cy, za wasze słowa. Z narodem polskun i innymi 
ludami W ołynia chcemy żyć w zgodzię i równo­
ści. Niech zginie, có nae dzieli, — niech zostanie, 
co nar łączy! Od diziś razem bronić będziemy 
swych praw i zdobywa. r.ewe.

„Niech żyje Rzeczpospolita Belsku! Niech ży­
je Naczelnik Państwa Józef Pii.sud.-ki! Niech ży­
je zgoda ludów Wołynia!*'

Jńałąź czeska na Wołyniu wita z radością 
akt złączen-a kraju z Macierzą—Rizerząpospolilą. 
Jóateśmy przekonani, żc Rząd nasz. hu.-do swoje 
„Wolni z wolnymi, równi z równymi1' będzie, 
wprowadzał w życie n-ietj iko siowann, l e  i 
caynem, i że usunie wszystko, co nas do tego 
czasu rozłączałt . Uznajemy wszyscy, że lylko 
usifaią wspólną pracą zdobędziemy znowu do- 

' brobyt naszego błogosławionego kra ju — W o­

łynia. Do tej wspólnej pracy podajemy chętnie 
swą pomocną rękę.

„W ięc niech żyje wzajemna zgoda, i wspólna 
praca wszystkich narodów Wołynia! Niech żyje 
Apostoł swobody, nasz sławny Wódz Józef P ił­
sudski! Na zdarł"

To nie były czcze słowa. Fakty z życia, prze­
różnie .stosunki w najdrobniejszych nawet spra­
wach dawały najoczywistsze dowody, że jedność 
■wisryd narodów na Wołyniu, pod dominującera 
hasłem jedności z Kzecząpospolitą Polską, —  
stawała się coraz narazi ej realną i niezaprze­
czalną. Nawet przedstawiciele Rosyan, a zwła­
szcza duchowieństwa prawosławnego, z młod­
szego i starszego pokolenia, przyłączyli Się do 
tego chóru zgody j ugody, a protojereje i jereje 
po cerkwiach Wiejskich i miejskich głosili zu­
pełnie samorzutnie chwałę oręża' polskego i N aj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej

„Obywatele! drodzy parafianie 1 — wołał o. pro 
tojerej we Włodzimierzu Wołyńskim. — Raduj­
my się. że wojną, zinękany kraj nasz przechodzi 
pod opiekuńczo skrzydła Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej jKdskipj, która zapewni nam spokój, 
swmnouy obywatelskie i dobrobyt. Po stu latach 
rozłąki, wracamy dziś znowu do Polsk-< pod lom 
samem hasłem, z jakiem tączyli się z Polską 
nasi praojcowie przed 350 laty w Unii Lubel­
skiej: wolni z wolnymi, równi z równymi!.- 
Chcemy, zaprawdę żyć nierozerwalnie po wie­
cznie czasy z. Polską, jako państwem Wole .ości * 
kultury!"...

Talu —  oto — by i nastrój ua Wołyniu, w chwi 
li’, gdy w obliczu przeważając} cl) Uczbą zastę­
pów łio lśz^ick ich , wojska, nasze i nasza admi- 
mstracya musiały, przed pięćdziesięciu kilku 
dniami, ustąpić z ziemi Wołyńskiej.

Dzisiaj — wracamy. Niezawodnie wracamy do 
obszarów- 2inis/.czoi*ycłt, okrutnym najazdem wy­

męczonych, 50-dibową gościną dzikich hord, **  
lęktronych, powtórnie zdezotyemowanycli, 
tycznie 1 społecznie. Ciągłość naszej pracj 
(oralnej i państwowej zesłała pizei wuna. Cof>°‘ 
rzej, może zachwia.ua też. została w iara w 
siły i w stanowczość naszych pilńs Iwon otwof' 
czych poczynań.

Musimy drdś odrabiać to, co zdeptano i zina*1*? 
wano, co urągowiskom uległo, co przemocą 
zrabowano. Ogrome szkody maieiyal.no i i ł0*’8': 
ue musimy naprawić i koić. Z nowym luaś*®^ 
iść tam zapałem, z tą samą dobrą wolą, z t/̂ * 
samym naszym prześwietnym sztandarem.

I nie wątpimyr, że ponowne czeka nas awyóń 
stwo moralne na tych tak bliskich, tiaszcmtl 
cu. obszarach, jak przyszło oto w tych drd;i» 
ponowne zwycięstwo orężne.

Od rządu naszego i od naszych wła.clz woj&*A
w-ych oczekujemy dziś jednak czynów » * » • : ,
Powrót nasz na Wołyń, być może 50-ciodnióW

1&4imwa.zyą zrewoltowany, nastręczać będzie U
zawodnie dużo więcej niż poprzednio, trudu0,9 
1 drażliwych zagadnień. Muli turu być 
ponownie zorganizowana admlnlsłracya ®f jj 
na, złożowa z ludzi moralnie wysoko stojąCXc,

io *r 'i oryemtujących się dobrze w  stosunkach 1 &nych. Musi być udzielona pomoc doraźno 
wskrzeszenia działalności tak bardzo pożyW®  ̂
nych i zarłużonych Kad Lodowych i Straży 
sowej. Cały zaś w'ysiłek musi być skierowĄ®, 
przedewszystkiem ku odbudowie szlkód 
rttwzyeh 1 ku zorganizowaniu aprowizacyi i r  
mocy rolnej. &

Powrót na Woły ń — to nietyłko tryumf* * 
f ciężki nasz obowiązek. Sprostamy tmu wóll'v.c*T 
tylko, jeśli sdy społecznie połączymy z wy*°*ń' 
mi rządu1 i jeśli zasady taktu, rozsądku i 
wiprtliwości towarzyszyć będą wszystkim 
szym na tym terenie poczvnantorn. ^  i

i
Kijów zagrożony. —  Walki o H um ań w  toku

( Tełeifrnni irlasny . Gońca Kra1e.o%v»hicgo“ ). 
Brkareszt, 18 września.

ftO Kijowska, oficyn Ina grzeła kom ttnj tycz­
ka „ M y "  w ostatnim tygodniu ogła ,zn dużą 
U <r doniesień z frontu „kijowskiego*4.

Z tych wiadomości dowiadujemy sic. że po­
wstańcy ukraińscy prowadzą rogulurną wa.ikę 
o posiadanie punktów, lezących n,a liniacli ko­
lejowych w Kijowazozyżnie i na Podolu. K ijów  
jest zagrożony przez powstańców. Akcyę pow­
stańczą prowadzi tu oifaman !>iru.k. Związek 
K ijowa z Połtawą jest przerwany przez powstań 
czic oddziały a.tama.na Mach io: które maisizeru.ją 
pod Kijów. Miaisto Humań było rczięte przez

powstańców w dniu 2 b. m. i dopiero p° 
wie tygodnioyyycli uporczywych walk b y^ j 
bjte przez przybyłe z frontu czerwona *vfi 
Walka o posiadanie Humania trwa daiej.
koiicy Riałej (ierkwi włościanie odrzucili l j ,jn« 
tlzeuia sow ieckie i w^trow-adzili urzędy [ 
skie.

Donoszą także o .ruchach na Wółynlu, 
lic;,rh Szeprtówki. i. Zastawia. Gdyby ten vU

ruch powstańczy roaszerĄd się, to 9«
się m.ożliwero połączen/ie się powstańców 
mią polską i armią gran. Pawteńki, w ^ ł 
na polskim froncie.

m « ---
(n.j., ly  Artykule wstępnym „Daily Chronicie

(lelegk am własny „GotUia Krakowskiego"), 
Londyn, 18 września. I — organ Lloyd George‘a, — zajmuje ^  jjflf' 

J sko wyraźne w zatargu polsko-litewski'1® ^ ^

L E O P O L D  KAM PF.

A K T O R K A .
N O W E LA

( Z  n i e m i e c k i e g o  p r z t - f o ż y i a  J a d w i g a  M i g o z o a ) .

— Do iuo.wego mieszkania wprowadziłem się 
pewnego słotnego dnia. Był to jeden z tych dni,i 
kiedy człowieka ogarnia smutek, cnoćby nawet 
bez żadnego powodu. A  ja miałem powód do 
tego, by czuć się smuitnym... Otrzymałem bo- 
wdem od redaktora, któremu złożyłem nowelę, 
odpowiedź, że jej wcale nie czytał, co zresztą 
byjopy zupełnie zbędne ze względu na to, że te­
ką redakcyjna jest zaopatrzona w materyał na 
całe lata. Wrażenie było druzgocące. Nagle u- 
?iwi«domiłeim sobie beznadziejność moich aążeń... 
Pierzchnęły piękne płany... Trzeba zostać sol d- 
njFm prawnikienr. prawdopodobnie gdzieś na 
praw ępyl z widokami ńa a wams... RoTiwiały się 
cudne, niżowe chmurki, pozostawiając nad mo­
ją  głową posępne, ołowiane niebo — szatę, smu­
tne życie,..

—  Dodziwittiii doprawdy, że pan jest autorem 
tej interesu iąrej sztuki, którą grać będziemy... 
— wurąciła przeKomie...

—  A opowiadam tak nudiiie... Tak, tak... nie 
iwazystiko. co jest initei esującem na scenie — 
jest taikiem w życiu — i noodwrót... To samo 
jąat i u aktorów-...

— A  u aktorek? — zaoytala kokieteryjnie.
— One są zawsze urocze... — oświiadczył z

galanteryą. Zrobiło my się jednak bardzo przy­
kro. że w tak konwencyonrlnym tonie musi 
przemawiać do kobiety, która, tak wielką role 
odegrała w jego życiu, sama o tern nie wiedząc.

— Będę się starał -na przyszłość być w ięcej 
interesującym — zapewn ł z wymuszonym 
uśmiechem. — Tak więc, gdy życie coraz bar­
dziej sznrem mi się zdawało — szarzało jedno­
cześnie w moim pokoju... 0 takiej godzinie lu­
bię albo patrzyć w lustro, konstatując, że sta­
rzeję się z minuty na minutę, albo rzucam się 
na łóżko i śpię... Zamierzałem się właśnie zde­
cydować na to drugie, kiedy weszła moja nowa 
gospodyni z lampą i obrzuciła mnie zdziw ło­
nem spojr/enaerii, widząc, że nie zdjąłem jesz­
cze ani płaszcza, ant kapeluszu. Przeprosiwszy 
mnie, że nie usunęła jeszcze wszystkich, obra­
zów ze ścian, obiecała, że po „W iośnie" i „Le- 
cie" przyjdzie kolej : na tnne. poezem dyskret­
nie opuściła pokój... Po jej wyjściu przypatry­
wałem się lampie i właśnie miałem odczytać 
markę fabryczną na szkle, .gdy poczułem na 
sobie spojrzenie dwojga oczu... Podniosłem gło- 
w ę... Ze ściany spoglądała na mnie urocza twa­
rzyczka. kobieca... Przez ciało moje przebiegł 
p.rąu elektryczny... Ogainęło mnie takie uczu­
cie jak na- widok' kobiety, dla której popełnić 
się ma samobójstwo lub morderstwo, kobiety, 
która uszczęśliwi? lub u.nieszczęśliwić jest zdol­
na... Był io  portret wycięty z jakiegoś miesię 
cżnika, — przytwierdzony do tapety kilku szpil­
kami... Ten portret miał się — śmiać ze 
mnie, z moich tęsknot i strapień, a pocieszał 
mnie tym swoim śmiechem, który rniai w so

bie jakiś nieopisany czar,..
Zacząłem biegać tam i z powrotem PNi.pi J® 

ju, a ilekroć mijałem rycinę — obrzuć** ^  
uważnem spojrzeniem... Za każdyiń^fl# 
słodka twarz kobieca stawała mi się 
znajomą — tak, jak czasem niezne joi 
w ieka poznaje się bliżej w  czasie <. 
rozmowy... Wltońcu zacząłem śmiać śi? .jćłlfjj 
kobiety - niby do dobrej, miłej pri V I ' M  
Zgasiłem śiwiatlo i położyłem się. spać... 11 ^  
giem wszakże zasnąć... Pragnąłem raz 
zc-ł>aczyć ten portret — zaśryieciłeiŁ 
lan.pę — ------ ^

Zbudziło mnie pukanie do drzwi. By»
sny dzień, a na stole płonęła lampa,
wyskoczyłem z łużka, skręciłem światło. 
przykrywszy się znowu kołdrą, zawoi3̂

— Proszę wejść:
Była to Kosncdym, niosąca enładame. ,
Proszę fani. niech pani nic trudzi ■}

mowaniem obrazów ze ściany, ja  iuj ' c 1 
załatwię — rzekłnm, zavrstydzcńy ni®0 : 
poprzednio tak silny kładł nacisk 
wszystkich obrazków. — Czy te o l i—-  _ 
tutaj wiszą? skąd je pani powycinił®1 

Zosta:v tła je Angielka, która prze0 
w tym pokoju mieszkała... » g

-- Angielka? — pewnie nauczyc ie lka
— Nie, to była aktorka, pizynajnuite; 

pisała na karcie meldunkowej... Musiał 
jakaś porządna, aktoreczka. skoro ń1 
tutaj, a nie w hotelu... . ...

— Dlaczegóż wyprowadziła się? stóP
rCiąg dalszy n* 9 ■



Numer 258 „GONIEC KRAKOWSKI- Sti . 3

o)ri', że Liga. Narodów nie może roztrząsać 
sPoru, skoro Litwa, jak również Rosya i Niem- 
«y> jej najbardziej zainteresowani sąsiedzi, nie 

członkami Ligi. Zresztą L itw a znalazła się 
w z!em położeniu wc-bec tego trybunału, gwsł- 
°^c linię Curzona i najechawszy te.ytoryum 
Polskie, położone poza tą li'1'ią.

i>Ze wszystkich pretensyj nacyonalistycznych 
do przywłaszczenia sobie tery tory ów cudzych 
ha zasadzie historycznej — pisze ,,Daily Cliro- 
°icle“ — pretensja litewska jest nroże najbar­
dziej dwuznaczną. Litwa obecny, jest małym 
narodem, zacofanym i ograniczonym, który za- 
niieszkuje dawniejszą, gubernię Kowieńską i 

kilka sąsiednich powiatów'. L itw a historyczna 
natomiast obejmuje ogromne terytorya, ciąg­
nące się a.ż do Europy środkowej (?). I oto dla­
tego Litwa dzisiejsza zgłasza pretcosye do po­
ważnych okręgów7, zamieszkałych przez Pola­
ków i Białorusinów. Typowy przykład przed­
stawia spr.iawa dawniejszej gubernii W ileń­
skiej. W ielkie misisto W ilno jest polskie, reszta 
jjfl Prowincyi obejmuje obszerne okolice pol­

skie, z większością chłopską białoruską. L i­
tw ini tworzą tutaj czynnik bez znaczenia, za­
równo z pu.ktu widzenia ilości, jak i cywili- 
zacyi. Jednakże domagają się W ilna w myśl 
zasady „historycznej". Pretemsye rosyjskie do 
tego miasta, jedyne poważne obok żądań pol­
skich, zostały niedawno zaniechane przez bol­
szewików w traktacie rosyjsko-litewskim.

„Pietcnsye Litwy do miasta W ilna są tak 
samo niedorzeczne, jak byiyby niemi pretensye 
Anglii w Calais lub Gaskonii! Nie można uwie­
rzyć, żeby podobne pretensye mogły być brane 
poważnie".

Wobec powyższego oświadczenia miarodaj­
nego organu angielskiego możemy być pewni, 
że stanowisko całsj k»alicyi w' zatargu naszym 
z Litw ą o W ilno — będzie nam przychylne, a 
więc sprawiedliwe.

Toczące się obecnie w Kalwaryi układy pol­
sko-litewskie w takiem właśnie stanowisku 
koalicyi będą miały ważką podstawę do szyb­
kiego zakończenia sporu, któiy musi być prze­
cież rozstrzygnięty na naszą korzyść.

Operetkowa rzeczpospolita 0 ’Annunzia.
(R epublica Q u arn ero ).

£roJ<lamacya niepodległości. —  Protest adm inistratora apostolskiego Rjeki, 
"Udności paszportowe i rewizye. —  Życie  gospodarcze j towarzyskie 

”  zupełnym  zastoju. —  Rezydencya D ’Annunzia. —  „Literacko-polityczna“
działalność D ’Annunzia.

„ Kraków, 19 września,
te lak wiadomo już z doniesień tęlegrafi- 
n “ ych, poeta, i awanturnik D‘Annunzio prokla- 

®̂ yał w ubiegłym tygodniu uroczyście nie­
podległość Rjeki, jako rzeczypospolitoj Quar- 
ciwk ° s:lc^iWS2Jr poprzednio konstytucyę, prze- 
y 0 której, — jak również już wizdomo, — 
str>rt>t6Stow ze względów religijnych admini- 
tin f '^Postolski. R jeki, Monsignore Cossan-

OadPeCya,ni korespondenci pism zagranicznych 
łeres do Swoich dzienników barwne i in- 
Wej ulQ-ce opisy stosunków, panujących w no- 

jy. Ioma-ntycznej republice Quarnero. 
flo łatwo dostać się obecnie do Rjeki,
Cłgj 1 prowadzi ciernista droga, pełna udrę-
«t »ć ł>s'szPortowych i  rewizyjnych. Aby się do- 

0 bajecznej krainy, trzeba mieć spe- 
11hn.7j&.^oz%0'leT1ic 0(1 samego jej władcy D‘An- 
Si« w ktatuglii, przedmieściu Rjeki, muszą 

wszyscy dokładnej rewizja, która

Mfaw godzin-
*godnv ? 531110 przedstaw ia obecnie, —  w edle 
bardzo tw ierdzeń korosponde.itów, — nie 

^ „ .^ k w y c a ją c y  w idok, zm ien iwszy się 
'y a i  w z« 1ędem na swą niekorzyść. —  

ieśl,: hhłno brudu i śm ieci, co bardzo razi,
Skicb Zna,^° R jrkę za czasu rządów  węgier- 

ł-hd i  l8dy i?  w yg lądała  jak schludne cacko. 
®ycenj ż ^ d ia ją  się jakby n iezadowoleni i prze 
hiiesięcy^^^0111- K u P°y n ie otrzym ują już od 10 

^  Z3dnych now ych  towarów , a sklepy 
tianń \yluone są ty lko  niepotrzebnym i rupie­
cie niaja próżnują, bo poprostu muszą,
®ię po 7v ^ 'laściw ie nic do czynienia; włóczą 
^Wija, 7dCl.e. do którego ju ż żaden okręt nie 
tzas ysiadu ją  po kaw iarniach, kradnąc

. « C i  “ w -
1 hle żv„ . poI°,wa ludności ciąży do Włoch

sobie wyodrębnienia* które przy-.  » ł  J  V U i  ł A « . v r > v ^  J J *  Ł J  | j .  . .  « V i W J ł , U l U  Yt V / J C U .

* 6 d ł l  tylko blokadę portu, stanow iącego. Megalomania dla świata mało 
h l i c a ^  Pra(W3e 70 procent ludności. 1 jednak nieszkodliwa d la Rjeki? 

c iasta  w idzi się bardzo wiele woj­

ska, którego ma być w mieście około 16.000. Do­
brze wyekwipowani, zuchwali i zadowoleni, 
włóczą się z mi-iemi „towarzyszkami", które z 
łatwością odnalazły się w  nowych warunkach 
życia, lubo moralność ich na tern nie mało u- 
cierpiała.

Prezydent republiki, D‘Annunzio, rezyduje w 
„B iałym  Domu", niegdyś pałacu węgierskich 
gubernatorów, obecnie straszliwie zaniedbanym 
i zaśmieconym. Okna pokryte grubą warstwą 
kurzu, schody zabłocone i pełne różnych odpad­
ków. Najcenniejsze przedmioty i  sprzęty ze 
wspaniałego urządzenia pałacowego sprzedano 
gdy raz kasa D‘Annunzia nie miała w dosta­
tecznej ilości „drobnej monety" na wypłatę 
żołdu. Razem z poetą mieszka i jego ściślejszy 
sztab: adjutant, majorRolla, sekretarz Capita- 
no Mortelli i... dwie damy: starsza hrabina i  
młoda, marchesa, oblubienica poety.

Życie w Rjece jest na ogół bardzo monotonne 
i stoi pod .znakiem beznadziejnej nudj' i  leni­
stwa.

Jedyna rzecz, która wnosi pewne urozmaice­
nie, to różne ekstrawaganeye i fantazje wład­
cy i pana. Pata wie codziennie ukazuje się jakaś 
proklamacya, polemizująca naturalnie „intra 

muros"... z Ententą lub nawet z samym Panem 
Bogiem. Historyk literat u rjr miałby wogóle tu­
taj dość sposobności do sfudyowania rozwoju, 
twórczego zawsze płodnego poety. Wszędzie na 
rogach ulic można czytać utwory D‘An.nunzia/, 
będz to jako proklamacjo, bądź jako obszerniej­
sze pisma ulotne. Są to przeważnie pieśni peł­
ne nienawiści do Clemenceau, albo szczerze pi­
kantne pamflety, robiące porównania m ędzy 
W ilhelmem a... Wilsonem, a wreszcie ogniste 
manifesty, które twierdzą, iż oczy całego uci­
śnionego świata skierowane są na Rjekę. Irlan- 
dya, Indye i Islam ożjrwione są — rzekomo — 
podziwem dla heroizmu wojsk D‘Annunzia. 

Megalomania dla świata mało szkodliwi) : czy

Kraków, 19 września, 
w swych czynach anty-**61 • ~ jf CJ"1 ■ v t ' ,1,

iw. ^iepawriśL^ Swei rebelii i w swej zachłan 
Prosie bodow a dcmolciacya — dajedaje

»Ga^e'JjBW3l’sza'»vskiej temat do polemik. 
•8Łeroi» o , rsza»s k ie j“  ukazał się nieda- 

w ktdrv ku l*w p' t- ” Na Przekór Opatrz- 
WasU*11 autor P- Z. W. (naturalnie p. 

k ie zdan'^ewski) pomieścił, między inne-

ród1

^-elerrs>r

sce . _ent,a bo ls ł
ponosił dwuznaczną, a 

niezdecydowanego 
-  i arnam łJ0!?zc'vików do reform w Pol- 

yio w .ta Niemiec jv inną stronę, niż to 
anach. Gdyby nie czapka frygij-

ska, która w popłochu ruchów spadła mu z 
głowy, historyk nie zrozumiałby tej eska­
pady. Owa czapka leży przed sądem histo­
ryk Jest to stylizowana jarmułka ży- 
dowslta, zrobiona tak pomysłowo, że 
można z niej mieć i  czapkę frygijską i  
szwabską myckę i  rogatywkę krakoWską". 

W ycieczka powyższa oburza, oczywiście, „Na- 
id“ , któiy dowcipnie tak odpowiada:

„Kto dziw iłby się, czytając takie łajdac­
twa, ukrywiające się za tern błazeństwem, 
niech przypomni sobie, iż... z tej samej 
kuźni wychodziły przed wojną teorye, we­
dle których dążenie do niepodległości w 
Polsce było „syonizmem", a porywy naro­
dowe w latach 1830 i 1863 — żydowską re- 
wolucyą

,,Robotnik** w ostatnim numerze przytacza
cały szerćg nikczemnych potwarzy, lozpuszcza- 
nyc-h gorliw ie przez endecyę, a w najwyższym 
stopniu szkodzących konsolidacyi wewnętrznej

i honorowi narodu. „Rozpuszczano przecie — 
i owi a da „P.obotnik" — na prawo i na lewo w ie­
ści, że szef kancelaryi cywilnej, p. Car i adju- 
Dant Naczelnego wmdza p. Winnianva-D ugoszow 
ski są bolszewikami, że mają telefon podziem­
ny na placu Saskim i tą drogą komunikują się 
z bolszewikami. A  Warszawa to już przez Da­
szyńskiego sprzedana, tak, jak poprzednio W il­
no. Szeptano, że są dokumenty, że Piłsudski jest 
rozstrzelany. Że w kraju zdrada. Rozpuszczano 
takie potworne plotki, dodając, że socyaliści 
winę za to ponoszą, że żona p. Wieniawy-Długo- 
szowskiego jest s.zpiegiem bolszewickim i  wszy­
stko już stracone. Te potworne wieści, rzucane 
w dusze ludzi, przestraszonj-ch najazdem boł- 
szejjickim, lozdenerwowanych, podnieconych, 
padały, jak iskra na proch. Wżniecały wzbu­
rzenie. Szerzyły defetyzm. A le dusza polskiego 
społeczeństwa wytrzymała a.taik gazowy sączo­
nej przez Endecyę w naszą psychikę, trucizny..."

Teiaz znowu Endecya wynalazła nowego ko­
nika — rzekomą „panamę" w  biurze ptrasowem 
Naczelnego Dowództwa.

Pisaliśmy już obszerniej o tej krzykliwej afe­
rze oszczerczej. Dziś podkreślamy — jej epilog. 
Oto generał Wroczyński, inspektor Naczelnej 
Kontroli wojskowej, który podał endekom nie­
ścisłe dane o prowadzeniem przez się śledztwie 
w tej sprawie, — musiał szukać ekspiacyi i mu­
siał się podać do dymisyi!

A  tymczasem wykryto, że kierownik II. od­
działu inspektoratu generalnego arrmii ochot­
niczej, ppułk. DienstlDąbrow.a, należący do ar­
m ii Hallera, zakupywał na swoją rękę egzem­
plarze „Rzeczjpospolitej" i rozsyłał je na front 
— w chwili właśnie, gdy „Rzeczpospolita" zaj­
mowała najbardziej 'WTOgie wobec Naczelnego 
Dowództwa stanowisko i co dni kilka bywała 
przez władze warszawskie zawieszaną!

Ale o tern endecya milczy. To było słuszne. 
Na „Rzeczpospolitą" można b jło  wydatkować 
fundusze skarbowe. Dlaczegóż nie wysyłano sa­
my) h pism endeckich? Był by wówczas spo­
kój, cisza i... dyskrecya, j,ak to już by wało czasu 
wojny na emigracyi moskiewskiej i paryskiej!

Nasze fabryki maszyn 
i narzędzi rolniczych.

O/i nattzef/o ekonom icznego  korespondenta .
Katastrofalny stan naszego rolnictwa, potrze­

ba zastąpienia żywej siły pociągowej, wysuwa 
na pierwszy plan możliwe rozszerzenie fabryk 
maszyn i narzędzi rolniczych, ona-z powiększę^ 
nie ich wj-twórczości. Szczególnie byłaby pożą­
daną budowa u nas pługów parowych lub mo­
torowych, ale n,a razie posiadamy tylko jedną 
labrykę, wyrabiającą te pługi, w Grudziądzu.

Posiadamy obecnie fabryk mmszyn i narzędzi 
rolniczych: w  b. Kongresówce 93, w Wielkapcd- 
sec 52, iia Pomorzu ^9, w Ma.lopolsce 18. Staty­
styka ta nie obejmuje Śląska Górnego, Mazu­
rów i kresów wschodnich.

Wśród fabryk przeważa typ zakładów drob­
nych, o charakterze warsztatów rzemieślni­
czych. W  czasach przedwojennych fabryki te 
zatrudniały 22 tysiące robotników, dziś zatru­
dniają ich zaledwie 10 tysięcy, gdyż brak suro­
wca, węgła i trudności •transportowe wyklu­
czają możność uruchomienia tych fabryk.

To też zdawałoby ,się, że zasługuje na najzu­
pełniejsze uwzględnienie wniosek, uchwalony; 
przee. zjezd przemysłowców metalowych, uwa­
żający, że należy uważać wszelkie transporty 
surowców i  węgla, przeznaczonego dla fabryk 
maszyn, za transporty pierwszej kolei.

Właściciele fabryk maszyn i narzędzi rolni­
czych znajdują, że w celach zabezpieczenia ich 
fabryk od dostateznej ilości surowców należa­
łoby nie dopuszczać wywozu z kraju żelaza i 
drzewa w formie nieobrobionej, ora<z dążyć, aby 
pcodukeya hut żelaznych dzieliła suę na 2 ka- 
tegorye: a) idące na przerób przez przemysł me­
talowy i które w iłm y być podzielone pomiędzy 
zakłady' poszczególne przez Stowarzyszenie 
Przemysłowców metalowych, oraz b) idące na 
konsumcyę bezpośrednio przez inne gałęzie 
pizemyelu rolniczego, inistytucye rządowe i pry­
watne. Rząd winien mieć możność kontrolować 
nia prawidłowości repairtycyi do czasu trwania 
obecnego głodu żelaznego.

Jsk wrogóle znaczna część fabryk wyrobów 
metalowych, — fabryki maszyn i narzędzi rol­
niczych oświadczyły gotowość pracowania dla 
wojskowości, mając możność remontowania 
wozów t?bói owych, oraz kuchen palowych. O- 
świadczyły one nadto gotowość wykonywania 
robót ślusarskich, tokarskich i stoi,ruskich,, wy­
rabiania podków, granatów, szrspneli. bagne­
tów. łonat i t. d.
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Jak diotąd p-ertraktecye z -wojskowością w y­
dały nikłe rezultaty. Fabrykom dar.io do remon­
tu, 200 kuchen piołowych, co się zaś tyczy wo- 
zńW to toczyły się rokowamia raz w sprawie 
oddania do remontu 20 tysięcy wozów, di ug i 
raz 30 tysięcy wozów, ale w obydwu wypaidKacn 
tmnsakcye nie doszły do skutku, ponieważ w ła­
dze wojskowe uważają za właściwsze dokony­
wać ten remont we własnych zakładach.

Ł  P N I A .

Niewola konwenansu.
(ołim) Przyjaciel mojego przyjaciela, który 

żyje w stałej i otwartej nieprzyjaźrai ze wszyst- 
kiemi utartemi opiniami, mówił do mnie wczo­
raj w nocy w kawiarni, dokąd przyszedł pro­
sto po koncercie: . . .

—  Muzyka je»Ł rzeczą cudowną. Ale żadnej
rzeczy cudownej n i* m®4t» naraz używać w  
nadmiarze. Fortepianu jest instrumentem wspa­
niałym: lecz wspaniałość w nadmiarze pray- 
tŁwraa nas. Dlatego też — po trzech godzinach 
kotneemi fotrteyłwtwwego wychodzą zmaltoeto-
wany i wściekły...

  Jakkolwiek nie jestem uczonym meloma­
nem nie jestem też ą miizycanym, ani
^fcotwiaRlem, poahwwtonym wrażliwości. Prze­
ciwnie, — muzyka jest dla mmie patetyczną pc- 
tatehą i d »ia ł» na maile silnie. Dlatego też 
poreya trzech godzin na fortepianie Bacha i 
Busuniego, Busomiego i Bacha, jest dla mnie 
tOwnocześnie t przyjemnością i torturą nerwo­
wą, Zwłaszcza, gdy wykonawca obdarzony jest 
równie dc«kooałą beanamiętn-oścaą, jak świert- 
aą techniką, gdy jest poprostu kla»yc®nym pro­
fesorem muzyki.

Nie uważam ogółu moich bliźnich za umiej 
wytrzymałych otd-emnie, nie uważam ich jednak 
także za w ytrzymatetych nerwowo, a pnzede- 
wezystkiem nie za muzy kal niej szych. To też 
wiem i widzę, że po dwóen godatoach małą, go 
się nazywa, ,ydaść“.„

—■ Skądże to wiesz?
— Dość ml popatrzeć m  te twarze, na pr®e- 

mjain to zrozpaczone, to seiane, na oczy, błądzą­
ce po twarzach i toaletach wtspółsfctckacaj, na 
ukradkowe ziewanie, na beeruadiziejne kręcenie 
się w * wazy*dci» *trotiv. Th j«rt jeszcze więk- 
s*em złem, nJ* trzy gwdzdny ioirtopianu. A jed­
nak, — wyobraź sobie, — nikomu nie przyjdzie 
(to głowy wyjść zaraz po pierwszej, a choćby 
po drugiej parnie. Nie, — każdy siedzi, jak na 
torturach, lecz aż do końca, jakby „za swoje 
pieniądze" nie mógł darować ani jednego tonu.
I kręcą aią i oglądają coraz gwałtowniej, prze­
szkadzając garstce tych hibowntików, co naprn. 
Wdę gotowi «ą wytraymsać i pięć godziin...

—  Śą tacy#
—* NhryątpłfWie są — 1 o nich wogóle tu nie 

mówię. Są przecież palacze haszysza, oipium i 
t, a., a, ja, chodaa sam się narkotyzuję, ich 
rozumiem i h i« mtełbym Wógóle odwagi po­
wstawać prozoiwko żadnej prawdziwo) namię- 
faSbści. Ale wściekam się tylko na większość, na 
bezmyślny ogół niewolników konwenansu. Ci 
doprowadzają mrflfte do szału. A czy wie®z, co 
się dzieje, kiedy się już koncert skończy? ’

>“* Ne cóż stę może dziać. Wszyscy wycho­
dzą...

— Właśnie, te nie wychodzą Wyjdzie z ru­
morem kilku(lzłesięoiu najodważniejszych lub 
zupełnie zrozpaczonych i kilkudziesięciu „no- 
wocrystzów", którzy jesacne na koncertach nie 
bywali I nie mają kotmw«Da4isów koncertowych. 
Beszta — Medal. Wyobraź sobie, — ci ludzie 
zmaltretowani, zmomowant, zgnębieni, wście­
kli, rwący eóę do wyjściu, —  siedzą,' bo oni 
wiedzą, te po każdym koncercie obowiązkowy 
jem „naddatek**. Nie ebcą już słuchać, posyła­
ją  w duszy koncertflWia-WTrtnoza d0 wszyst­
kich dyttbtow, file  - '•ł'"1" '1 A kem cert airrt, któ-
p*  także jest ftiewoinlkk i., konwenansu, choć

wręczony, nie odchodzi, lecz czyha po- 
p PO stu %|. ąęóSóbność naddatku i „.rżnie" — 
„kawałek*’ j ^ S -  ^rttgi...

—■ No dobrze, 353" f!T* !W fńi ty patrzysz na 
całą tę kiomedyę aż do «stiatecZiV&*o końca?

— Nd, ho — w id z i*  — skoro już zoipflacilem 
m  bilet..., a  prtytem te Jednak ja&oś — nie 
wypada...

E C H * .

Problem kapeluszy jesiennych.
(rrt-m) Mężowie 1 ojcowie zdawien dawna u 

łyskiwali na powtarzające się z nieubłaganą j 
kansekwćncyą co śmoo — kupowanie dam- y

skieb kapeluszy... Jeżeli przedtem można było 
kwestyonować ich żale i westchnienia, zarzu­
cając odrobinę przesady — to teraz przyznać 
trzeba, że jeżeli skarżyć się będą —  to już mają 
na eo... Dzisiaj nawet największy przeciwnik 
feminizmu przestanie lekceważyć głowę kobie­
cą, zważywszy ze zupełnie skromny kapelusz 
je-sienny filcowy czy welurowy lub też najmod­
niejszy obecnie kapelusik z piór — kosztuje 
I30Ó—1500 marek... Modniarki zapewniają, że 
nietylko niema widoków na obniżenie się cen, 
ale przewidywane jet&t dalsze- podrożenie kape­
luszy...

A kobieta — jak wiadomo — składa, się z du- 
szy. z ciała i z kapelusza...

Z Y G Z A K I .

„Midinetki" na wymarciu.
(m-m) k nieukrywane ni przełażeniem kon­

statuje „Mat im" smutny fakt, że paryskie „m idi- 
netiki" zdają się wymierać, nie zostawiając ża­
dnych spadkobierczyń dla tego najbardziej pa­
ryskiego ze wszystkich paryskich .metiers". 
Współpracownik „Matina" interwiewował ,.Le­
on ty ne“ , właścicielkę jednego z najbardziej 
znanych salonów mód i otrzymał od niej infor­
m acje, smutnie wróżące o przyszłości paryskie­
go modniarstwa, „Od ośmhi miesięcy" — opo­
wiada ta pani — „szukam napróżno dwóch 
dziewcząt do nauKi... A  nie jestem wyjątkiem— 
Proszę zapytać wszystkie modystki paryskie, a 
powiedzą to samo! N ie pomagają anonse w  ga­
zetach. plakaty, podniesienie płacy, zapewnie­
nie całodziennego utrzymania... Nikt się nie 
zgłasza... A  wie pen dlaczego?... te dziewczęta 
wolą maszynę do pisania niż igłę... Na pewnym 
kursie przygotowawczym, którego kierowniczkę 
znam dobrze, kształci się 215 przyszłych dakty- 
logratfek, a naema między niemi ami jednej mody 
etki... Dziewczęta współczesne nie chcą ani 
szyć sukien, ani robić kapeluszy... Maszyna do 
pisania odniosła walne zwyycięstwo nad igłą.,

Chwila biełaca.
Niedziela
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TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO

Niedziela ąopoł.: „Kiliński",
Wieczór: ..Pan oosęT'.

Poniedziałek: „Kolombiną".
Wtorek: „Noc listopadowa".
Środa: „Kolombina".

TEATR J3AOATELA*
Niedziela popoł, „Pani prezesowa".

Wieczór: „Strażnik cnoty".
Poniedziałek: „Dobrze skrojony frak".
Wtorek: „Strażnik, cnoty", 
środa: „Strażnik cnoty".

TEATR POWSZECHNY
Niedziela popoł.: „Obrona Częstochowy".

Wieczór: „Chata za wsią".
Poniedziałek: „Za dawnych dobrych czasów". 
Wtorek: „Dzierżawca z Oiesiowa".
Środa: „Za dawnych dobrych czasów".

OPERETKA W  NOWOftCKAGB
Niedziela popoł.: „Słodka dziewczyna".

Wieczór: „O czem dziewczęta marzą". 
Poniedziałek: „Targ na dziewczęta".
Wtorek: „Noc balowa".

—  O —

Likwidacja „arm ii" Petmszewicza,
(bil) Z Pnaigi donoszą, że 3000 żołnierzy z 

„czerwonej" arm ii ukraińskiej przekroczyło ko­
ło Marmarosz granicę czesko-slowacką i  zosta­
ło natychmiast rozbrojonych. Wojskami tymi 
dowodził były dywizyoner wojsk austryackich, 
Kraus. Internowano ich we Wranowae i  Deutsch- 
abel.

Tych 30Ó0 żołnierzy są to resztki arm ii Pe-
truiszen i cza, który pod nuporem arm ii polskiej 
m usiała sio udać na tery tory um czesko s io * a- 
okie, zniszczywszy poprzednio wszystkie działa

0  uregulowanie rucnu fr
W  Księstwie Cieszyńskiem .

Polska delegaeya kolejarską, złożona z 16 
członków, udała się do Pragi celem uregulowa­
nia ruchu kolejowego na pograniczu. Czaa naj­
wyższy, żeby nieznośnym stosunkom, jakie od 
czasu rozgraniczenia, na dworcach w Cieszynie
1 na całej lin ii aż do Bielska skutkiem kon­
troli i przetrzymywania pociągów na dworcu 
głównym i  Bobrówce panują, kres położyć.

Zorganizow anie  Syndykatu 
dziennikarzy pom orskich.

Zjazd organizacyjny dziennikarzy z Pomorzą 
z m. Gdańska, Mazowsza i W arm ii, odbył sF 
w dniu 5 września 1920 r„ w Gdańsku. P*z® 
wodniczył na zjeździe redaktor „Pielgrzyma 
L. Formeński z Pelplina na Pomorzu, sekret®' 
rzowiał B. Kiełbaitowski, redakto-r „Gazety 
Gdańskiej". Po odczytaniu porządku dzienne^0 
kol. K. Purwin z Gaańska, przemówił o /A* 
czeniu organizacji. Na wniosek A. Brejskio»'a 
redaktora „Gazet.y Toruńskiej", postanowiono11 
tworzyć oddzielne zrzeszenie p. n. „Syndyk** 
Dziennikarzy Pomorskich", do którego będą 
leżeć wszystkie wyżej wymienione ziemie 1 
działać w śesiem porozumieniu z podobnej 
zrzeszeniami w Wielkopolsce. Kongresówce 1 
Mało-polsce.

Postanowiono przedewszystkiem wyw-alcz.'r(' 
lepsze warunki płacy dla kolegów zorgamizo'^ 
nych i wpłynąć na stojących jeszcze poza óff?9' 
nizacyą, ażeby się do niej jaknajprędzej P*W' 
łączyli. Zjazd przyjął ustawy poznańskiego S?® 
dyka-tu dziennikarzy, jak również wysokóf* 
składek członkowskich — 10 mk polskich «*** 
sięcznie i 25 m. p wpisowego.

Po wyczerpaniu porządku obrad wybrano **' 
rząd, do którego weszli kodedzy: Leon Forin®n 
ski, redaktor „Pielgrzym a" (Pelplin) — Ja. , 
przewodniczący, Antoni Brejski, i >diktor 
zety Teruńakiej" — zastępca przewodniczą**?? 
Kazimier? Purwin. red. „Dziennika Gdańsk1®' 
go" - sekretarz: Bolesław Kieluatowski. r®?, 
„Gazety Gdański?]" — skarbnik: Józef Czodr°ł  
skt (Toruń) — jako radny.

BWilJlii 'miilnikdw pmorsiiirti
„Dziennik Gdański" donosi: Okoliczni I° 1V  

cy postanowili zaopatrzyć miasto Prabuty 
6006 centnarów ziemniaków po 15 marek za , 
Jest to  cena znacznie niższa od wyznaczó® 
ceny matkaymalnej. Czyn to godny naślońo^ 
nia.

Polska vii m iędzynarodow ym  
aeronautycznym .

Polski Ae1 o-Klub w Poznaniu otrzymałJ^«- 
gram z konferencyi Międzynarodowego 
ku Aeronautycznego z Genewy, treści naawr 
j«Gej: . .pjp

Mamy zaszczyt zawiadomić o jed n u g™ ^  
uchwalooem przyjęciu Was do Federacji 
dzisiejszej konferencji *w Genewie.

Sekretaryart „Fedaration Aeronauthlt10 
Internattionale".

Tern samem przyjęcie Polski do M ięó zy^ ^  
dowego Związku Aeronautyczn ego (F 
Aeronautique Internationale) na k onfereow1' 
Genewie ostatnio zostało potwierdzone®,

Fakt ten ma duze znaczenie, gdyż 
przed nami nowe horyzonty pracy na 
dzynarodow em. tfi

Polski Aero-Klub, organizacya spo łec^h *^  
dziś państwowa, staje się czynnym i je w jS ł  
przedstawicielem ofieyainym Polski 
w  sprawach lotnietiwa. Inicyntyw-ie pry'?’®' 
otwiicra się szei\>k:e pole pracy. jot*

Zaiożenie szkół lotniczych, urządzeni* .jj 
nisik i całego szeregu prac przygotoiwa^®^jr 
do zrealizowania, szerokich projektów 
go lotnictwa polskiego powinny skupić u® 
tuwagę społeczeństwa, a Polska wtedy 
w ślady naszych przyjaciół z zachodu, 
wielką powietrzną Dotę handlową, co 
duje szybki wzrost ojczystego przemysł^ - 
dlu-

Dziś nie tylko rząd, ale i cały naród Jfrytąi 
cy świetnej przyszłości dla Rzeczypc^Tj gk1 
Polskiej, powinni stanąć razem do 
skąpie ofiar na podtrzymanie szeroki®!*0 
grarmi rozwoju polskiego lotnictwa.

Rozstrzelanie dezertera-
Z DORAŹNYCH SADÓW W O J S K O t f ł^ f

(T) Wczoraj w tut. sądzie wtfjskowyt® 
ułley Monżeiupdch pod pinzewodniotweiń 
korp. sąd dra Gdzlńskiego odbyła się 
przeciw dezerterom. Pierwszy na ław*® ^  yf>’’ 
żonych zasiadł Józef Kozioł, szeregowtoy 
nr. 1895 w Przybytkowicach w po>w. W * 
kim. , Ą

•Wobec niejednoniyślności cztonkow 
łu przekazano sprawę sądowi zwyc^ 
kióry n i 'nu- zaeądzłł go na 0 ;
•BIS. ?-71rgi i m -
wic-c 20 j !-• nr. 1895 zajęty w !ś2C**:,y.Jfg

ła m o w y  tjSŁ•przy służbie koleje .v-\j. t.-nj 
m lesieniu reki r-:rt.ary i zg łos ił si«- do r " ' 0f  
skowej w 20 p. p., tam jednak 25 i i pen- 
szeregi. m&Ć

Podczas rozprawy wymawiał się 
ścią przepisów. Oddany sądowi zwyc^w 
zasądzony n«a rok więzienia. , -•-«1

Trzeci oskarżony Jan Pudisz, szerego 
artvlervi a-órskiei w N. Targu, opueci

,-łu
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i udał sk  do domu, tam ujęty i oddany pod 
»ęd doraźny, a ten przekazał spraw ę sadow i 
z wyczaj u emu, który na razie wstrzym ał sp ra ­
wę aż do zbadania jogo o tan u um ysłów ego
W resz cie szeregowiec art. górskiej Michalezui, 
Antoni, były Hallerczyk, został przyłapany na 
granicy czesko-słowackiej.
2* sądzony wyrokiem  sądu doraźnego na karę

, śmierci. W y io k  ogłoszono o goazinie i.15. Roz­
strzelany >:r-toł o godzmie 6.if» wieczorem.

POSIEDZENIE kO M lSYI ADMINISTRACYJNEJ.
jp pist.ck odbyło sio posiedzenie Komisyi admini* 
stracyjnej pod przewodnictwem prezydenta miasta 
Pederowicza. Komisya. uchwaliła budowę jadalni Ula 
Czeladzi rzeźniczej i magazynów w rzeźni miejskiej 
°raz regulacj ę opłat rzezalnianych. Również^ uchwa*: 
lono policzyć nieetatowe lata służby urzędników A* 
drninistracvi akcyzy do emerytury,

(Tj KONFEKEŃCYA STAnuSToM MAŁOPOL* 
SKI W  SPRAW IE APROWIZACYJS-ĘJ, Wczoraj w  
3ali konłorency,ne.i magistratu odbyła się pod prze* 
Wodnictwem naczelnika wydziału aprowizacjjnegw 
we Lwowie p. Maszkowskieg© konfereneya. w której 
brali udział szef sckcyi rolnej ministerstwa aprowi* 
^acyi p. Ligowski, naczelnicy wydziału m. aprowtz. 
P- Linker i p. dr lung, nadto v uzyscy otar«:to\v:e 
Zachodniej Małopolski, starosia krakowski Kowali* 
^ owskt.-Kierownik enspozytury aprowizacyi dla Ma* 
'opolski dr Lewicki, inspektor radca nam, p. Bał, 
starosta Chrmszczewski. naczelnik wydziału mini* 
sterstwa aprowizacyi i kierownik inspektoratu mi* 
uistersl wa aprowizacyi dla miasta Krakowa i za, 
głębia krakowskiego i chrzanowski eg© racice Ru do U 
Krupiński. Przedmiotem konforencj i , było porocu* 
toienie się w kierunku obmyślenia sposobu co do 
lt c najszybszego i sprężystego popierania akcyi ści_i« 
kJiia kontyngentu zbożowego oraz ujednostajnienia 
wj czynności we wszystkich dzielnicach Poiski.

z b ió r k a  JEDNORJ z JWEJ DANINY  N A  PU. 
TRZEBY WOJSKA zarządzona rozporządzeniem Ha* 
dy obrony państwa z dnia. 25 sierpnie 1920 r. nie tiała 
y  Krakowie oczekiwanego rezultatu Stwierdzor-', 
N  a^rdzo wielu mieszaancow miasta nie uczy nikt 

otęc zadość obowiązkowi dostarczenia daniny. Przy 
bo mina się. żo danina jest obowiązująca wszystkich, 
k na uchylających się przepisane są bardzo wyso* 

kary. Za dostarczone przedmioty płacić pędzie 
jhsa, miejska kwoty, ustalone przez czynniki oby* 
^at iskie, urzędujące w komisyach. Magistrat < ncąc 
bać możność dopełnienia obowiązku złożenia dani* 

tym, którzy jej jeszcze nie złożyli, przedłuża ter* 
““ *» wszystkich pięciu urzędujących koinisyj odbior, 
ozych na czas de 22 w t m b U  w ł, a > n  z tem, że ter* 
■din ten już dniej przedłużony nie będzie. Jedno* 
r, 1|ie °ó  poniedziałku 20 bm. zaczną urzędowa.- w  

oh' - komiaye kontrolne, kórych zadaniem będzie
^chodząc po domach, stwierdzać, Kto dotąd obo* 

lązkowi daniny zadosyć nie uczynił, wykazywać 
* U>’" x'J uo ukarania i ogłoszenia publicznie icL naz 
brak . ec^śe w tych osiatnich trzech dniach nie za* 
s, :T ® e nikogo przy ołtarzu ofiarności obj-watoS 

Wecz żołnierza Dolskiego.
^  -EATR u U L  J. SŁOWACKIEGO. Repertuar 

tygodnia wypełni w większej części suk* 
dzio " >łombina1' Krzywoszewskiego. która poj* 
wtor'a boniedziałek. we środę, w piątek bm. W e  
dno. ■- P0 dłuższej przerwie ukaże się „Noc listopn* 
fezo^ ’ w® czwartek ..Ponad śnieg" mający w tym 
Arty" • ni<r Wmejsze powodzenie ja.k w ubiegłym. 
ski(f®ci Pracują obecnie nad miłą komedyą <tngiel« 
kóra aut(>ra Haddona Chambers‘a pt. „Weteran" 
,‘ekoniV i Ameryce osiągnęła w łatach wojny
thywa' óc^oę przedstawień. <Mrodkiem „om. roz* 
'vielkiute  ̂ •aię w Anglii w  pierwszyci paies.ącach» j  i i  . ,J |  . . .
bPdsta ? 0JŁ V Jest z humorem nakrcsiona tigura 
hłefortr 0 Kosoirn dawnego wojskowego i jego 
która ' !rLne dobiegi o przyjęcie do armii ochotniczeej 
.Seiwe rozum kobiecy wraca dopiero' na w la*
< :o r

ł̂ 0r\Vnn ■ '1—llAvl.
b''ft0-t’jr«„» ^óre.j najświetniejszym wzorem w  11*

■*C4VVg , " “J luzum Kouiity wraca uopiero na i
‘ t iural ' ’ X1P5 angielskie wprowadzne obok tej 
‘Aj.sorwa^l: bostaci. noszą cechy humoru i bystrej

angielskiej jest Dickens. .Sztuka, którą od 
Iw! ,vac.?_cza>u studyuje z artystami reżyser Jednow

bc-tnti
rlri T wiuowuj- urairu jjuw turzuil v jjęa

śrorją j.siai wieczorem, a następnie we wtorek i 
k*ówn° kreują jak poprzednio pp. Iza

'*otz4c bk-ilscae. Ziembiński i Modzelewska
l)°ludniow-il)0' '-'iborny i świetnie stonowanj. Po* 
,,0<i*nio "Dani prezesów a" ubawi wszystkich ser*

■ ua repertuar dopievo z końcem tygodnia 
N u  v^,r AW IE w a d l i w e g o  fu n k c y o n o w a *  
w TELEFONÓW, w  prnfće pojawiają się
.. ^■Mtych czaeaci! uwagi i skargi z powodu wadli* 
'e ' ^ 'yonow an ia  telefonów w Krakownc. bkargt 
uagań•^^duokrotuie uzasauuione iecz winy .medo* 

e £'tc,nv‘ Krakowie nie można pranm-j wać
K r a f c - '  telefonów względnie Dyrekcyi .Poczt w
-b\vin ’e- Krakowska Cr-ntrala telefoniczna od 

wojny tj. od roku 1914 me otr/.ymy*
i\n ćześZ^(l;j Aausirjaekiego żadnych materyas
paj pp»nCł Jadow ych  do naprawy automatów.

' służby „ Vil, bersonalti musiała przejść do czyn* 
o.!s 'v°iriy a °  , mvpi. .Stan ten trwajęcy przez cały 
bia,5)0 ro?.i,„^s . J a( kiej nie mógł zmienić się na lep* 

< rVulósv K U1ęciu sie Austryi gdyż sprowadzanie 
tm-1°  ’ ńow- t:.zr'®ci składówveh nie mogło nastąpić 

Fiiy'1’ Urnę,. u c^mkniecia transnortów iuż to wUhlów'yUU "-''Utknięcia transportów już to w  
„  'vi-idz ufoosacyjnych z Austryą luj) sprze* 

a lężeep^'1̂ '̂ackich przeciw wywozowi goto* 
',rąk' fen,raii "u  Wiedniu maforyału a tu ornaty* 
'-.o,.” .^ołinicyn .e'rsoiłai nie mogl byc również 7. 
b<j nl 1,(,ści n, ' cb sił kwalifikowanych do dostate* 
"  !mV' r Mn ^ " ^ s z o n y .  Każd 

ko !, ®nV żużv©SriUroH!‘: fnnkct
w .  ańti r n _ . - lyrll *, - ’

■i maszyna poirzebujo 
cyonowania naprawy i

... -blat ~iVv 11 C7-ęśei. Tem więcej potrzebuje te* 
' •J!.t.o,Cp,:,<c- te w , .uńtezyna precyzyjna. Nic dziwne* 

^‘ch ;,au stanie rzeczy, usiłowania wrze!*
,r?-ehn^^ Oboró;i,ri» niedomagali t.elefunów kra.!co\v* 

6 ^o n ^ e- Mnteryaly i części składowe po* 
* * *  contra li uutomalycznoj w Kra*

Wykrycie afery szpiegowskiej w Warszawie.
W a^azawa, 18 września.

Dzięki sposfraeżemiom, poczynionym niedawno  
przez p. Mosińskiego, dyrektoi-a jednej z w ar­
szawski eh fabryk  amunicyi. w ładzom  w ojsko ­
w ym  udało się w ykryć zuchwałą, aferę szpiagow  
ską, której inicy.tttoiem był niejaki K lajer.

K la je r postanowił wydobyć pett-ne daae do­
tyczące uzbrojenia i dyslokacyi amunicyi u n iii  
polskiej. W  tym celu łotr Mn n\ padł na myśl 
n,awią;zan.iia stosunków z gońcam i depai tamentu 
uabrojemia przy mini stery utn spraw  wojsko­
wych.

Nie szczędząc zabiegów Klajer ostatecznie zdo­
lni sn ttk  dwóch goAców rzaci-on sro deputa- 
m  ttn Błianewicie niejakich Markowiaka i Wa-
ehelakieyO. Oba.j nie mieli jeszcze skończonych  
lat. 20. K la jer um ów ił się z  chłopcami, że za ka­
żdy list-, pochodzący z departamentu, a  poiwierzo 
aty im do odniesienia, danym urzędom, będą o- 
Ł)-zymy\vać z góry określoną, opłatę, sięgającą, 
kilkuset marek, o ile uprzednio dostarczą go 
KLajerowi. Po, ieważ nadto zaipem nil chłopców, 
iż w  rewersach będą. posiadali nie budzące wą-

] tpliwości pok.w»towuuji«a, tetly obaj na Łranzak,cvę 
zgodzili się. Odtąd K lajer, zaopatrzywszy się w  
fałszywe pieczęcie urzędów., począł przejm ować  
od gońców listy, kw ita jęc  odbiór ich, łudząco  
naśladnjącem  iorygiaały  podpisami i pieczęcią* 
mi. Po  ucy.ynie.niu szpiegowskiego użyiku z prze­
jętej korespondecyi, K la jer sporządził wzorową  
ną na oryginalnej, fa łszyw ą koresposidf-rncyę dó 
odmośnych urzędów, zmieniająi. w niej jedynie  
zasadnicze dyspozycye, w znaczen-u zmiany  
punktów dyslokacyjnych ilości żądanej am u - 
nicyi i t. p.

W  następstwie ujawnionych faktów  zbrodnia* 
rza K lajeza oraz przekupionych przez niego dw u  

| jjOrcow aresztowano 1 na tyc tur last oddano pod 
sąd potowy.

Spraw a w trybie doraźnym  zosł’ał? przez sąd  
po Iowy już rozpatrzoną i K la je r skazany został 
na karę śmierci przez rozstrzelanie. W y rok  w y­
konano w  Cytadeli

Gońców departam entu uzbrojenia, M arkow ia ­
ka i Wachelskiego, wobec nieukończenia przjez 
nich lat 20, skazano na 10 lat ciężkiego więzienia.

kowie zamówiono we Wiedniu u firmy, która wy* 
konała centralę krakowską. Po nadejściu materya* 
łów rozpocznie się gruntowny remont centrali przez 
specyalistów*mechaników. Telefoniczna centrala kra 
kowska będzie należycie i gruntownie zrewidowana, 
zużyte części składowe zastąpi się nowymi, by za* 
pewnić należyta sprawność funkcjonowania telefo* 
nów. Niedomagania telefonów wówczas ustaną. Pu* 
blicznoać zechce na razie okazać jeszcze trochę cier* 
pliwości. Nadmienia się jednak, że znaczną część 
błędów i zepsuć powodują abonenci sami. nie stosu* 
jąc się do przepisów ogłoszonych w spisie uczestni* 
łców telefonicznych na str. 14. Aparaty, jak i urzą* 
dzenia stacyi centralnej przez nieprawidłową mani* 
puiacyę abonentów psują się częściej, niż z innych 
przyczyn natury technicznej. Siła nie można zmu­
sić mechanizmu do funkeyonowania.' Abonenci tele* 
fonów zechcą we własnym dobrze zrozumianym in= 
teresie obchodzić się z aparatami telefonicznymi od* 
powiednio i do powołanych powyżej wskazówek ści* 
śle sie stosować, a wtedy nieraz uniknie się błędu 
lub przerwy w  rozmowie.

ORGANIZACYA MŁODZ. NARODOWEJ SZKÓŁ 
ŚREDNICH komunikuje członkom, że pierwsze po* 
wakacyjne zebranie wszystkich grup odbędzie się 
w poniedziałek 20 bm. o gndz. 3 w  lokalu Rynek 
główmy 15, III. p.

W YCIECZKA DO KOPALNI W ĘGLA W  JAWO* 
RZNIE. Do kopalni węgla w  Jaworznie urządza wy* 
cieczkę Polskie To w. Krajoznawcze dnia 26 bm. Zgło 
s zen ja do czwartku 23 bm. przyjmuje biuro PTK. 
Grodzka 53 od 6— 7.

(Tj Z  KRONIKI POLICYJNEJ. Wczoraj arosztowa* 
no pod zarzutem matactw asenterunkowych 21*le* 
tningo Salomona i brata jego Feiweła z Bolechowie. 
Na dworcu kolejowym aresztowano dwu kieszon* 
kowców-. którzy byli plagą na przejezdnych - -  Izra* 
ela Baucha 1. 21 ze Lwowa i Boi. Skulskiego.

(Tj W IELK A  KRADZIEŻ LEKARSTW  -1.MERY* 
KAŃSKICH. Władze wojskowe i policyjne wpadły 
na ślad kradzieży materyalów aptekarskich i le* 
karstw w wielkiej ilości na szkodę Czerwonego Krzy* 
ża. Pewien prowizor apteki Matuli w  Podgórzu na* 
był z tych towarów 2 wozy. Jak się dowiadujemy, 
wmieszani są w tę sprawę funkeyonaryusze amery* 
kańscy Czerwonego Krzyża. Ścisłe śledztwo ze stro* 
ny władz policyjnych i  wojskowych w toku.

(T j KTO TO JEST SŁAW NY OSZUST PRYLUC* 
KI? Aresztowany niedawno za milionowe oszustwa 
niejaki Prylucki podający się za hr. Wielkusz Ko* 
wal.sktego jak się okazało nazywa się w rzeczywi, 
stośoi Bronisław Dyrcz. były strażnik skarbowy z 
Makowa a znany od kilku lat i karany wielokro* 
tnie za oszustwa i szpiegostwo na rzecz Rosyi. Ohe* 
cnie wyszło na jaw. że Dyrcz był tajnym agentem 
rosyjskiej „ochrany".

(Tj Z W YRODNI A U  APASZE. W  czoraj o godzinie 
3 popołudniu niewyśledzeni dotychczas apasze do* 
stali się do mieszkania p. Pieczom montera i skradli 

i lam pewna ilość nafty. Widząc to ll*tetni syn po* 
f szkodowacnego Kazimierz pieczor chciał przeszkodzić 
I złodziejom w icli kradzieży. Ci jednak ze zemsty 

uchwycili dziecko za ręce i nogi oblali je naftą i pod 
palili, poczetn zbiegli. Niby żywa pochodnia wybiegł 
mały Pieczor na ulicę i taa.k biegł chwilę płonąc, ku 
przerażeniu przechodniów, aż wreszcie z bólu upadł 
na bruk i zemdlał. Palące się ubranie na nieszrzę* 
sliwein dziecku ugaszono i wezwano Pogotowie, któ 
tego lekarz skonstatował silne oparzenie podbrzu* 
sza i nóg. W  stanie ciężkim odwieziono go do szpi* 
tala. Za  zwierzętambapaszami wdrożono pościg.

NIESUM IENNA SŁUŻĄCA. W  dniu 8 września Lr. 
okradła służąca niejaka Jnuy Kołacz swoich cl le* 
bodawców p. Kubiców z Krakowa zabierając im 
podczas icb nieobecności w domu garderobę dam* 
ską ogólnej wartości około 10.000 marek i zbiegła 
w niewiadomym kierunku, pozostawiając 5 mieś.

I niemowlę w wózku bez opieka. Po dłuższych poszu* 
kiwaniach udało się wreszcie Eksp. Pol. śledczej w 
Podgórzu wpaść na trop zbiegłej i ju-zj-ir-jsztować 
ją >v Nowym Sączu, gdzie przebywała u swych 
rodziców. Rzeczy zostały odnalezione, zaś mesami,ui 
na służąca oddana sądowi.

UJĘCIE KONIOKRADA. Dniu i i bm. v, ■,;f ■ y,
■ ;ksp. Pol. śledczej -y.- Podgórzu ujęty niejaki Jakjjb 
-.órecki lal 38 z Czyżową pow. Docluiir.. Ivtói-v sKradł 
dnia 9 bm. na szkodę Teofila Prochowic’:;! klacz war* 
tośći <0.000 marek i usiłował ja sprzedać handlarze*

- w; koni. Złodziej został osadzony w więzieniu.

„SZC2iJTEK“ w ostatnim numerze przynosi szc-reg 
doskonałych dowcipów na tematy aktualne, anegdot 
poezyj satj-rycznych itd. Zwraca uwagę swoją g.-yzą. 
cą ironią opowiadanie „Rehabilitacyi": zabawna jest 
grot eskow ością obrazowania ..rozmowa z Pokojem", 
lokalny kołom  i  humor mają „rozmówki z Górnego 
śląska", nieboszczyka może pobudzić do śmiechu" 
opowiadanie łazika" itd. Ilustracje jak zawsze, są 
świetne; między innemi zupelniie niezwykły w pa* 
myślę i wykonaniu jest rysunek „czerwona jesień", 
przedstawiający drzewo z nagiemi konarami, z któ* 
rych opada „ostatni liść" —  czapka frygijska z pię* 
eioraniienną gwiazdą bolszewicką i napisem: Mo* 
skwa; na ziemi leżą już takie same ..opadłe listki" —

Kronika gospodarcza.
ORGANIZACYJNE ZGROMADZENIE SPÓŁ­

K I „PO LSK I ULOB" a. A. (4) Wczoraj w Izbie
handlowej odbyło się organizacyjne zgromadze­
nie spółki „P o l.k l (Hok“,  znanego towarzystwa 
transportów o-handlowefęo. Przewodniczył p. 

! Władysław1 Żeleński, 
t Z przemówienia prsewodntcząeego jak rów- 
> nież członków dyrekcyi dowiadujemy się o nie- 
* zwykle żywej działalności „Polskiego Globu", 
r Przy tej sposobności musimy podnieść, że To- 
? warzysbwo to nlejednokrotnla spieszyło * po-

!' mocą państwu, a ostatnio zupełnie bezintere­
sownie sprowadził© 20 samochodów ciężaro­
wych do Polski, które obecnie pełnią służbę 
etapową.

I Po uehiw a tleniu szeregu punktów porządku 
[ dziennego, mających wiącoj charakter prawni- 
‘ czy, zgioDiadzeniie przystąp ło do wyboru człon- 
'  ków Rady zawiadowczej ną okres 3 lat opera- 
! uyjnycn. Wybrani zostań pp.: dr Leon Ader 
i adwoket i Henryk Aszkcriazy, dyr. Banku dys- 
5 kontowego w Warszawie, Jerzy hr. Baworow- 
j ski poseł, dr Maryan Boziowicz dyr. banku hi- 
| potecznego we Lwowie; Karol Dołżycki, dyr.
} filii banku hipotecznego w  Krakowie; Juliusz 
jj Herman, kupiec w  Warszawie; dr N. Loewen- 
' stein poseł; dr Ludiwik Merz, adwokat; dir Stanu 
; hr. Mycielski, właściciel dóbr; dr Kornel Pay- 
1 gert, dyr. banku łiipot.; dr Tad. Starzewski. no- 
. tary u <s z; Gustaw' Weintraub, dyr. f i lii banku 

R,hipot. we Lwowie; Wład. Żeleński, właściciel 
; dóbr.

Następnie wybrano dwóch rewizorów rachun- 
, lcowych ]>p,; Jana Krzyżanowskiego i Fryd. Sy- 

chystaiwa, a ich zastępcami dra Maryana Langa 
i Stan. Ryszard. ^ 

y Sprawę podwyższenia kap ita ła  zakładowego  
j spółki referował dyr. Karol Paygerł, Moiwca 
I podnosi, że w najbliższych tygodniach przystą- 
t pi Spółka akc. „Polski Glob" do piżepiow adza- 
i n ia fnzyi z istni ej ącem przedsiębiorstwem pod 
jj firm ą „Polski Glob", tow. transportowo-handlo- 
| we sp. z ogT. odp.. przedtem Goldlust i Ska w  

Krakowie, wobec czego potrzebną, będzie dlw 
sperfekcy nnowania tego interesu pewna ilość 
akcyj na rzcc-z udziałowców powyższej spółki. 
Pozatem działalność wszechstronna towarzy­
stw a wym aga koniecznie w dzisiejszych warun­
kach gospodarczych, uwłaszcza przy uwzględ­
nieniu niskiego stanu naszej waluty, w ydatne­
go podwyższenia kap ita ła  zakładowego. Dlate­
go m ówca staw ia  wniosek podwyższenia kap i­
tału za kład o w eg spółki o Mk, 10,900.000, drogą  
wydania 20.000 sztuk akcyj drugiej emłSyi w  

" nominalnej wartoźął po M k 569. W niosek len 
’ zgromadzenie jednom yślnie nchwaHlo.

W  końcu na. wniosek przewodniczącego zebra- 
i n e jednomyślnie uchwaliło, aby jfismcrj co- 
! driennęm, w ktńrem zamieszczone będą komu­

nik a iy spółki był „Goniec Kr akowski1*.
B AN K I WIEDEŃSKIE, mające swe oddziały 

. w  Kiakowie zostały w mdłe rozporządzenia nv-n.
skarbu kouiisyoncraini w skupie walut i dowie 

| ■-■•dd ział u krakowskiego polskiej Kasy pożjcz-ko- 
I we j.
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(4) Wiodło zamiarów p. ministra skarbu, ko- 
misya dewizo-wa w Warszawie ma za zadar.ie 
ukrócić zwyżko walut zagranicznych. Tymcza­
sem k a m  walut zagranicznych tejże komisyi 
codziennie są v. ze, w szczególności zaś fun­
ty .szterlingi i dolary, które przy istnieniu ko­
misyi dewizowej doszły do nieprawdopodobnej 
•wysokości. Dla przykładu podejemy, że kurs 
dolana, przed wprowadzaniem w życie poronio­
nego pionu centra! od ©wizowego wahał się mię­
dzy 169 a  “'-GO, — a obecnie wynosi 260, — funty 
SKferlingi zaś wynoszą dziś 910!

Kuch w  psipierach przemysłowych w  dalszym 
ciągu niezwykle ożywiony. Najbardziej fawo­
ryzowanymi papierami jest dalej „Tepcge". 
Szczęśliwi posiadacze tych papierów co dzien­
nie zyskuję do 260 marek na sztuce. Tramsak- 
cye wcozrajsze rozpoczęły się od 4100, a skoń­
czyły się na 4300. ,,Polska Nafto" cieszyła się 
wczoraj również znacznem powodzeniem. Sprze 
dano ogółem kilkaset sztuk, przy kursie 1300. 
PodOibncm zainteresowaniem obdarzano papie­
ry „Siersza11, za które płacono 1470.

Z papic-rów handlowych postukiwano „Im- 
pex“ i P. T. H.

W  akcyacli bankowych zastój, jak również i 
w  papierach lokacyjnych.
CEDUŁA KURSOW A GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z DNIA 18 WRZEŚNIA.
Waluty i  dewizy: Marki niemiecłde kupno 

465, sprzedaż 475, czeki 465—475. Ruble carskie 
po 500 rb. czeki 315. Ruble damskie po 1000 ku­
pno —, (czeki 110—120. Franki francuskie kupno 
17‘25, sprzedaż 17‘75, czoki 17‘25—17‘75. Franki 
szwajcarskie kupno 41*25, sprzedaż 42, czeki 
41*25— 42. Franki belgijskie kupno 17*75, sprze­
daż 18*25, czeki 17*75—18*25. Dolary Stanów Zje­
dnocz. kupno 245, sprzedaż 260, czeki 245—260. 
Dolary kanadyjskie kupno 195, sprzedaż *210, 
czeki 195—210. Funty szterlingi kupno 900, 
sprzedaż 925, czeki 900—925. Lei rumuńskie ku­
pno 5, sprzedaż 5*25, czeki 5—5*25, Korony cze- 
(śko-słowackie czeki 388—396. Korany austrya- 
ckie kupno 92, sprzedaż 94, czeki 94—96. Liry 
■włoskie kupno 10*25, sprzedaż 10*75, czeki 10*50 
—11. Floreny holenderskie kupno 78, sprzedaż 

;*t9‘50, czeki 78—79*50.
Afccye To w. handl, J przem.: Polskie Tow.

handl. ofiar. 390, żąd. 450, transakc. 425. Handl. 
Spółka akc. „Im pes" ofiar. 225, żąd. 275, trans- 
akc. 250. Zieleniewski ofiar. 1525, żąd. 1625. 
„Górka" fabryka cemordu ofiar. 1550, żąd. 1650. 
Galie. akc. Zakłady góra. Siersza ofiar. 1400, 
żąd. 1500, tran sake. 1450—1470. „Tepege" Tow. 
dla  przedsiębiorstw górniczych ofiar. 4000, żąd.

czeki: leupno 94, sprzedaz 96, Korony czeskie 
czeki: kupno 3*88, sprzedaż 3*96. Korony szwe­
dzkie gotówka: kupno 47, sprzedaż 48*50; czeki: 
kupno 48, sprzedaż 49. Korony duńskie gotów 
ka: kupno 34, sprzedaż 35; czeki: kupu-o „3, 
sprzedaż 35*75. Korony norweskie gotówka: ku­
pno 34-, sprzedaż 35: czeki: kupno 35, sprzedaż 
35*75. Lei gotówka: kupno 5, sprzeda* 5*25; cze­
k i- kupno 5, sprzedaż 3*25. Marki fińskie gotó­
wka: kupno 10*25, sprzedaż 10*75; czeki: kupno 
10*50, sprzedaż 11. Floreny holenderskie gotów­
ka: kupno 78, sprzedaż 79*50; czeki: kupno 7*85, 
sprzedaż 7*50.

Ruble carskie tysiączki 337*50 do 343*50. Ruble 
pięćsetki 315 do 310. Ruble damskie tymączki 
95—120- 113, a 250-tki 71—75—73.

Wiedeń (PAT ). Kursa austryaokiej centrali

dewiz: Amsterdam 8000, Berlin 4G3‘50, Zurych 
4100, Chrystyania 3700, Kopenhaga. 3700, Sztok­
holm 5150, marki niemieckie 462*50. Lei 515. Le­
wy 380, Franki szwajcarskie 4075, francuskie 
1700, włoskie 1090, angielskie S50, dolary 235, 
ruble 280. W  wolnym obrocie: Zagrzeb 236 do 
256. Budapeszt 96—106, Praga 381—407. Marka 
polska 100—116. Nowe noty dynarowe *950— 
1000 .

tZurych (PAT ). Berlin 9, Iloindya 192*75, No­
wy Jork 61, Londyn 2P75, Paryż 41*80, Medyo- 
lan 26*75, Bruksela 44*50, Kopenhaga 85*S5, Sziok 
ho! n 125, Chrystyania 86, Madryt 90 25. Buenos 
Airos 223,. Praga 7*80, Belgrad 19*75, Zagrzeb 
4*90, Budapeszt 2, Warszawa — , Wic-aeń 2*67 i 
pół, austryackie korony stemplowane 2*30.

easJI

Rokowania Litwy z Polską są tylko maską.
Litwa chce zyskać czas na porozum ienia z  bolszewikam i.

Biaiystok. (PA T ) Dziennik żołnierski drugiej 
armii „Front" donosi między innemi: Jak się 
dowiadujemy z miarodajnego źródła deiegacya 
pokojowa litewska w Kalwaryi stara się prze*

wiekać obrady, chcąc uzyskać czas dla ściślej* 
szego porozumienia się z bolsezwikami i uJe‘ 
chłostajmenia polityki litewskiej z polityką b°l“ 
szowickę.

i i  H 0911
Warszawa. (Telof. M.) Z Paryża telegrafuję, 

że Polska nie chcą się zgotl- ić na projekt kon* 
wencyi polsko-gdańskiej wypracowanej przez 
władze gdańskie, jak również na projekt kon- 

i stytucyi wolnego miasta Gdańska. Również wła 
' dze gdańskie nie chcą się zgodzić na projekt 

polski. Z tego powodu Rada ambasadorów za­
mierza urzeczywistnić plan lorda Derby‘cgo, na 
mocy którego będzie zaprowadzona kontrola 
międzynarodowa uietylko nad portem gdań­
skim, ale takie nad kolejami i drogami wodny* 
ml, które są potrzebne ula transportów polskich, 
Plan lorda Derby‘ego ma służyć jako podstawa

Warszawa (tel. M.). Wiadomości, otrzym ane 
tutaj z Paryża, stwierdza ją, .żc projekt kenwe®' 
cyi polsko*gd.ańskiej nie jest jeszcze ukończ0*
ny. Zdaje się, że konfereneya a m b a s a d o ró w  
czeka tylko na złożenie tego projektu, aby roz­
począć swoje obrady, na których z polskiego 
punktu widzenia będą bronili pan Paderew sk i 
i Aszkenazy. Imieniem Gdańska zabierać będzi® 
glos sir Regino.ld Tower. Dotychczas żaden 2 
członków delegacyi polskiej nie widział się 20 
sir Reginaldem Towerem, albowiem oczek iw a­
ny jest przedtem powrót p. Paderewskiego_ P  
Paryża. Co się tyczy koofercncyi samej, to H

do kompromisu między Polską a Gdańskiem, j wiadomo jeszcze, czy delegaci nasi będą mle“
Gdańsk zgodził się na ten projekt, a przypusz 
czają, że również Polska go przyjmie.

całkowite prawo głosu.

sfinalizowana.
Warszawo. (Telef. M.) Pan Władysław Grab- j prezydentem ministrów de la Crolx. Rozmo^0

alej odbył w Paryżu na Quai o ‘Orsay szereg kon-

1250, żąd. 1350, transakc. 1280— 1300. „Oikos"
. T. A. ofiar. 2C00, żąd. 2800.

Warszawa (tel. M.). Koniec .tygodnia nie ptrey- 
łuósł na warszawskiej giełdzie poważniejszych 
.zmian, tylko w dziale lublj panował wielki,
■ ożyw ióry ruch, przy tendenoyi wybitnie zwyż­
kowej. W  wielkich samach nabywano ruble 
dumskie, któro zdobyły kilkadziesiąt punkiócv 
na kursie. W oluty zagraniczne bez ruchu. Pod­
wyżkę notowały funty szterlingi i dolary, inne 
bez zmian. Papiei y procentowe obracano przy 

.usposobieniu spokojnem, przy kursach niezmie 
ni >nyeh. Ruch w dizedzinie akcyj znaczny. Kur 
sa jednakże prawie nie uległy zmianie.

Giełda: Obljg. m. Warszawy 6% z r. 1915—16 
wert. kup. 6,012, żą.d. 218, posz. 219. 6% z r. 1917 
po 100 Mit. wart. kup. 1,28,3, trani&ake. 101*50, 
żąd. 104, pasz. 101. 5% Banku ziemiańskiego 
wart. kup. 2,14,5, żąd. 100, posz, 97. Listy zasta­
wne 4 i pół proc. ziemskie wartość kup. 2,14.8, 
transakc, 193*S7 i pół, do 193*75, żąd. 195, posz. 
191. i%  ziemskie wart. Sm.p; 1,90,9. 4 i pói proc. 
m. Warszawy wart. kup. 4,17,1, ząd. 2,16, posz. 
2*12, 5% m. Warszawy wart. kup. 4,63,0, trans­
akc, 229, do 229*50, żąd. 232, posz. 228. 5% m. 
Lodzi transakc. 203. 6% Banku kred. hipet. 
wartość kup. 1,18,7, żąd. 100, posz. 96.

Dolary Stanów Zjednoczonych gotówkia.: ku­
pno 245, sprzedaż 280; czeki: kupno 245. sprze­
daż 260. Dolary kanadyjskie gotówka: kupno 
195, sprzedaż 210. Franki frtancusl ie gotówka: 
kupno 17*25, sprzzdaż 17*75; czeki; kupno 17*25, 
sprzedaż 17*75. Franki belgijskie gotówka: ku­
pno 17*75, sprzedaż 1S*25; czeki: kupno 17*75, 
sprzedaż 18*25. Franki szwajcarskie gotówka: 
kupno 11*25, sprzedaż 42; czeki: kupno 41*25, 
sprzedaż’ 42. Funty szterlingi gotówka: kupno 
900, sprzedaż 925; czeki: kupno 900, sprzedaż 
910. Marki niemieckie gotówka: kupno 465, sprze {  
daż 475; czeki: kupno 465, sprzedaż 475. Korony 
-austrj ackie gotówka: kupno 92, sprzedaż 94

440.0, transakc. clOO 4300. Pojska Nafta ofiar. | ferencyj z francusk m ministrem skarbu panem
Marchal‘em, ministrem przemysłu i handlu 1 
Izaakiem, oraz przedstawicielami francuskiego 
świata f.nansowego oraz przemysłowego i han­
dlowego. Jak 3lychać sprawa umowy handlowej 
francusko-polskiej ma już być zasadniczo roz­
strzygnięta a tekst umowy z wyjątkiem drob­
nych szczegółów jest już gotów. Pan Grabski 
zamierza po sfinalizowaniu sprawy przybyć do 
Warszawy, skąd uda się do Brukseli na mię­
dzynarodową konferencyę finansową, której o- 
twarcie nastąpi dn a 24 września.

miała charakter nader serdeczny i dotyczy!3, ia 
ter.esów ekonomicznych polsko -belgijskich.

Warszawa (tel. M.). Z Pai-yża nadeszła 
domość, że lconwencya handlowa oraz l(rn^ a. 
finansowa francusko-polska będą s! ina 1̂Z°aao- 
ne w przyszłym tygodniu ku ogólnemu 1
woleniu obu strofę.
Kredyt am erykański dla P o ls k i

kupno materyału kolejowego-^ ^
25

Warszawa (Tel. M.) Poseł polski w Brukseli 
Sobański miał dłuższą rozmowę z belgijskim

i warszawa ic i. m.j ja ii siycliae rząu r ~ - gj 
| zyskał w Kanadzie kredyt w wysok°ści 0j«jo-
| milionów dolarów na kupno materyalń jakiej 

wego. Według obecnego kursu m ark i po

Przygotowania monarchtsłyczne w Bawary**
hawarsk1*®,Nauen. (PA T ) Radio. Socyalno-demokratyczna 

frakeya parlamentarna zamierza wnieść Inter- 
pelacyę w sprawie ustawy o przeprowadzeniu 
rozbiojenia. lntei-pelacyę tę spowodowała naj­
prawdopodobniej wiadomość podana przez ba­
warską oficyalną „Korre.spondenz Hoffman", o 
raz doniesienie Biura Wolffa, wedle paryskiego 
, Humanite", że generał von B7etz oświadczył, 
lż rząd francuski nie sprzeciwia się istnieniu 
bawarskiej organizacyi EinwOhner.

Partya socyalno-demokratyczna w Bawaryi 
dowiaduje się jeszcze, że z okazyi ..Krajoa r.go 
strzelania", mającego się odbyć dnia 25 b. m.,

F.inwohncr ma obwołać królem bawalB**^ 
cyksiącia Rupreclita. Po-czyniono kroki . 
kierunku, aby wojska rządowe 
czyniły w  tym wypadku żadnych t r  ^ , - t e  o 
„Vorwaerts“ zapytuje, czy rząd Rzeszy . cZy 
tego rodzaju przygotowaniach w z d i '* '

która w rezultacie v y w°
zastosował środki, mające nie dopusem « -  
dy stanu, która w rezultacie wyWol^v®z[cCcy 
SiaJa wojnę domową w Niemczech. i'*'ie

- 1,  n n .  l .A U  - i — V  --------   W  -     a  J J -  ,
:obotnicy nic będą spokojnie patrzeć kf0' 
janie republ:ki przez zwolenników uzą 
lewskich.

W a lk a  wśród czeskicti sooyalistów przybrała ostre
«  '•jonrp. Walki w lon'e cze- , rają ostre formy. Dziś pojawiło ^toia-

rafyczne! naztyl przybis- i cl u podpistmo p: zez naczelnego i’eci Praga. (PA T ) Teł. Cc 
sklej socyalno-demokratycznel paityl przybi
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rząd party oświadcza, że ir\vażjv, zwołanie kon­
gresu przez rcfl)otnikc*v\ wbrew  ucliwnie w iąk- 
tzoód jako kongre.s kadłubowy. Z ju jw in cy j  
ftadchoiłzą wiadomości, że lofcoinicy stoją P®

strome zarządu partyjnego. Mężowie zaufania  
czeskich soeyaLMów n a r o d ó w w  W ielk iej 
Pradze ogłaszają, sw oją neutralność wobec spo­
ru  w  łonie pan y i socyalno-rleinokra.iycznej.

Pan Grabski i jego kozaccy przyjaciele
Warszawa. (Telef. M.j \Y_ warszawskich ko­

lach politycznych panuje niezadowolenie z po­
wodu rnsofilskiej polityki uprawianej w P °ry  
h i samowolnie przez pana Grabskiego. Konfe­
rował on mianowicie z p. Makłakowem, posłem

a tjoi

rosyjbkim w  Paryżu, a  następnie odbi ł konte- 
lencyę z prezesprri Donskaiw o W o jskow aw o  Kru- 
ga i z przedstawicielam i Koza.cbwa Rosyl połu ­
dniowej.

T S

Delegacja rosyjska dla spraw roDotmczych oo Niemiec.
Berlin. (PA T ; Radio. Delegacya rosyjska, któ- | L 15 członków i ma studyować stosunki 

*6, pizebyiwała dotąd w  Chrystyan-ii, przybyła [ niez® w NUneztrh. Z ogólnej liczby 15 człon - 
dzisiaj rano z Bergen do H am burga  na fosyj- j MiV delegacyi 5 osób posiada zezwolenie na po 
stoim paiow cu „Robotnik". D elegaLya składa się I dróż do Niemiec, co do reszt j toczą się i kłady.

Przebieg podróży polskiej delegacyi 
pokojow ej do Rygi.

Warszawa ftal. M.). Wedle wiadomości otrzy- 
danych z Rygi, przybyła tam dełegiacya polska 
w dniu 15 b. m. Odbyła ona podróż na trzech 
torpedowcach angielskich do portu libawskie- 
9o. Podczas jaizay delegacyia polska hyiai nie­
w ie rn ie  sard ocznie goszczona przez Kum widem 
tdw i  oficerów torpedowców. Drogę z Lihawy 

Rygi odoywa.ła delegacya pociągiem, który 
Piizybył cło Rygi dnia IB b. m. rano. Na dworcu 
°ozekrvv-ali delegatów naszych członkowie kom- 
shlatu i legacyi polskiej z posłem Kamieni ew- 

- skini n.a czeie. W ładze łotewskie są bardzo u- 
jftżejme dla, delegacyi i ozynię. je j wszelkie u- 
^aitwieniat

Wizyty dyplomatyczne.
ttyfla (teł. M.). Przewodniczący polskiej oele- 

p. Dąbski, złoży* w izytę prezydentowi 
nłiuisiiiruw łotewskich, Meyea-owiczowi, zac u 
b°zofetałych ministrów złożył bilety. Prezes ila - 
J&rowicz rewizytował p. Dębskiego.

takininiitii v skMe ie W  n w jsij.
. ^ a*słr. (PA T ) „Danziger neueste Nachrich- 
r̂ 1} ‘ donoszą z Rygi, że pośród członków rosyj- 

delegacyi pokojowej znajduje się były mi- 
êr rosyjski carski, Poliwanow.

P. Piltz w Warszawie.
Vrarg2a ^ a (teł. M.). Poseł polski w Pradze, 
a®rn Piltz przybjł do Warszawy.

Puwi ót prez. Witosa z
to» ISzawa (Cel. M.). Pretzydent ministrów W i­
ja,,,. W róc ił w poniedziałek z wyjazdu rna Ku-Jfewy.

DynTisya ministra skarbu Rzeszy-
^ ^ “^w usterhansen  (PAT ). Radio. .Tak się
'Ssy • ^  Telegr. Union, m inister skarbu Rze- 

niemieckiej, WSirth, wręczył swoją dym i-

zynienie za gwałty aiemiackie
w e W rocławiu.

(P A T ). Radio. W e  czwartek w ojska niw- 
*—  - ®ddały honory przed konsulatem  fra iu

jako zadolónczpuenife

> ł

** Osiat W *rcł:twiu
^ ■ ^ u e g w a lt y .

^ io w ą  rokowania z Czechami
1 toyśl A i-zestkie B iuro  prasowe donosi: 

w sP ra ’w ie ś łę ^ -a  Cieszyńskie- 
zostały w  spraw ie wszystkich  

^ 0 ł9«ych ś ląska  Cieszyńskiego,
u ,  ̂ nakoiwo^P°l»ką, Dndia 20 b. m. rozpocznę

€ 1°"“
2? ®°atan ^  UOno,wy o Śląsk Cieszyński, ustalo- 
^ktovęaaiju  ̂  ro^ ° 'Viailiacli kom isyjnych. Przy  
O a ^ y y  kwestyi obywatelstwa posłuży za 

3  Jfekę Cz-efli zaw arli z Austryę.

się
pertraktacye w spi awie dostawy 

Rów ” *  Zam*an za ®dp®wiednle ilości
- r ifez i aaereg innych spraw wynd- 

z hmowy

ręiaryat stanu dla spraw
Europy w  Paryżu.

/ r w  -  *

ł  ^ych z p a 6 ^ -) Według wiadomości otrzy
1 ar.vża dOlTwnmo «ba lrnnoiii£i1r{i>Jj gjg.

M in i-
pżjj* d*Zęóo^yŁa ^°iIr®ffa we francuskich 

«łWawyCh myśl utworzenia przy J

kretar* atu ^tąnu dla spraw  wschodniej Europy.
Pom ysł ten wyszedł podolnio od pana Palleo- 
loąue.

O  kandydaturą na prezydenta repu­
bliki francuskiej.

Lyon (PA T ) „Matin“ i „Echo de Paris1' podają^ 
że Millerand kategorycz/nie odmówił kandydatu­
ry na prezydenta republiki.

Paryż  fPAT ) Marceli Hutin pisze w „Echo de 
Pańs, że jego zdaniem Douart, który się obecnie 
znajduje w  swej posiadłości Lecmn, już przea 
niejakim czasem oćwiadczył, iż w raizie ustąpie­
nia Deschanela przyjm ie kand} daturę posta­
wioną przea Związek narodowy,

pr2y
zagranicznycu w Paryżu, p^dsc -

(Pikantna historya paryska).
Paryż, 18 wrześiua.

Dziermiki tutejsze przynoszą „wsrrząsającą 
hisloi yę o pewnej pana, uazwis<kiem Eliza Sou- 
beyran, której jakia wir.uoiz złodzaejsbwie "Kradi 
■dwa niaiszyjniki z pereł i dwa platynowe pier­
ścionki, łaazjiej w.-rtości 2,600.000 fnauków, azą 
la około 40 m iliouów  marek.

H istoiT* tej kradzieży „siaia, lecz wiecznie 
i i o w a P a n i  Soubeyran, która, stałe mieszka 
już 5 lait samotnie w Auieu.il, pod Paryżem, w 
oddzielnie stojącej w illi, bawiła tego roku „na 
wodach", w słynnej Vichy. W  tym samym ho­
telu, to ona, zatrzymał się niejaki pan Louis 
Maurer, jaik się zameldował. By? niezwykle 
grzeczny, poprawny, m iły, zapewne także przy­
stojny. Pand soubeyran wyuat się „prawdziwym 
dżentelmenem". O tej samej godzinie „p ili wo­
dy", jednocześnie przj jmowali posiłki. W yw ią­
zała się znajomość i pewne towarzyskie zbli­
żenie, jak przyznaje p, Soubeyran, która nie 
jest w tym kierunku „łatwowierna", jak doida- 
je. A le „na, wodach" cóż to komu szkodzi, zwłaę 
azoza z panem tak „na miejscu".

Pan Murer mówił o sobie nie wiele, ale wszy­
stko w skazi wało, że jest solidnym panem, za ­
prosił panią Soubeyran do domu swojej martki 
do Ma>rsylii, gdzie posiada, — jak twierdził, — 
wielkie garbarnie. Zaproszenie zoscało przyję­
te, „w  zamian" za co padł Maurer obiecał odwie­
dzić panią Soubeyran w Auteif, gdy prz\ jedzie 
do Paryża przed odjazdem do Marsylii.

Pani Soubeyran porzuciła Vicny i wyjechała 
do domu. Pewnego pięknego dmiia, 26 siapuiiai, 
otrzymała telegram, zawiadamiający ją o Drzv- 
byciu pana Maurera, a niedługo stanął przed 
nią on sam.

— Niech pani sobie wyobrazi moje ratalne 
■położenie. N ie mogę sobie znaleźć pokoju w  ja ­
ko tako przyzwoitym hotelu w  taiym  Paryżu:

Pani Soubeyran wyraziła mu swoje współ­
czucie i zapropociowała mu gościnę u siebie. 
Nie będzie skrępowany. — ma tylko jedną słu­
żącą. Może będzie mu tiw h ę niewygodnie, do- 
mek jest nie duży...

Pana Maurera niewygody nie przera&iły. Za­
proszenie i gościnę uprzejmie przyjął z takiem 
samem szczerem sercem, z jakiem mu je ofero­
wano...

Jak płynęły pani Soubeyran' i jej goścńmi 
dni w dość długim okresie od 2(5 sierpnia do 
10 b, nr. — historya milczy. Prawdopodobnie 
przyjemnie, — sierpień pod Paryżem jest po­
rą bardzo piękną: ma upojny urok lata .w pełni 
rozwoju, a bliskiego już końca. Dla pana Mau­
rera cza.s ten był też istną idyllą. Z tego, co o

unn.tzeehciała opowiedzieć pani Soubeyran, wi«. 
clomo tylko, że codzieó chodził dwa razy nta 
przechadzko z fc i  jedynym  i ulubionym pie- 
kiein. Pompon a \v domu w ygryw ał biegle Hal 

pianinie „namiętne tango" i gwałtowny ,,fox» 
trott", Zdaw ał się pan M aurer poza tam nftę 
mieć. żadneao z-.jęcia, a pani Soubeyran zireszltą 
go nie dopytywała...

Po dwóch tygodniach, pewnego pięknego po­
południa p-an M aitrjr. jak zwykle, poszedł bal 
spacer z pje-kieni łSm poii. Służąca, która go 
spotk^łk', zauważyła z pewnem zdziwieniem , ae 
niósł ou jakipiś zawiniątko w oryginalnem  opa­
kowaniu  z... — jedwabnej pończochy. A le  nie  
zajm owała s5j tcm bliżej — gość był praw ie  
dornońvym...

Pu dwóch godzinach p jlś łk  Pompon powPócił 
- Tsi.im jużę- nie iak zwykle. Rićśek poszukiał 

panią, upom inając się o Kostkę z kotleta., ifttótólj 
mu zwykle ilaw-ał p. M aurer. Pan i naikarmiłs 
pieska, ale jednocześnie ją  coś „tknęło". Poszła  
*(edy do sjebie i Stwierdziła zniknięcie kolij per- 
lo-.^ycii i platynowych pierścionków,..

Razem z niemi zniknął pa.i. Maurer, który, 
już nie wrócił,, pozostawiając w  nieutulonym  
żahr panią Soubeyran i pieska Pompon, z któ­
rym „dobry gość" chodził codzieó ma pnzechał- 
dzkę i dawał  mu łakocie. .iiin .)

m o m i s a m .

Anatom iczne modele
2264(rozbieiaine)

Stanisław Baran i Ska
KRAKÓW, SŁAW K O W SK A o.

V M A T U R A "
K R A K Ó W , G R O D Z K A  i. 32, li. P.
Godziny urzędowe od godz. 9— 1 i od 4—fc. kierownik 

fachowy przyjmuje od godz. 12—1. 
ftowf rok ukoimy otwarty ł.ssanie 20 września 1o. r. —  
Kollokwlnm wstępne dla P- T. Słuckuczów (ek) da
czasowego kursu 1 -rocznego i 2-ńtniogo odbędzie’ ofę i7  
i 18 b. m. bezpośrednio zaś po inem repetytorfum zbio­
rowe z całokształtu dotąd przerobionego n>atei}ałn nau­
kowego, dla wszystkich osób pragnących złoiys maturą 

w najbliższym terminie jesiennym.
Dla Panów wojskowych, mający h termin nadzwyczajny 
utworzymy w miarę zgłoszeń osobne komplety przygoto­
wawcze. — Lekcye indywidualne i zbiorowe. -  Łgzaatna 
wstępnó i poprawcze. — lnformacyp i prospekta bez­

płatnie. 2144 :

2271

Warszawa, Marszałkowska 98.

lat 37, z dobrem i świadectwam i, przyjm ie 
posadą biurową (zarząd szpitalem lub za­
kładu w ych ow aw czego ) Łaskawe zgłoszenia 
pod  „E . S .“ 54. bkiern iew ice, poste-rest
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B I U R O  n n m h n f l l  Załatwia wszelkie ekspsdysye kolejowe.w krajuS a c!w n viw c  * ? f c F r  i l i l F S i l  * ■ zagranicą; oraz przewóz mebli w wozach me- 1 
SPE D .C Y JN E  U l  I b U U I  U b  biowych. Załatwia formalności ulowe. Ubezpie-

w K ra k o w ie , ulica Fioryańska I. 25. cienia bagaży. Własne magazyny i zaprzęgi da ;
T e .e fo n  n r. 2 0 1 7 . 2176 pfZCWOZU tOWarÓW "i t. P

bi Jb /li A  rfh ił A A  A Al A  A  A  A  A A  A A ^  ^  A  3WA> A  ^  Ą  Ąi A  A 4 dfk A A

Skład i pracownia 
W ózków  

d z iec in n ych
!. S O T W i N A

przeniesioną została poU
Nr 3 0  przy ul. Floriańskiej
Naprawa wózków dziecinnych 
Gumy do kółek w najlepszym 
gatunku, obciąga się na >o- 
jzekaniu. 1 6)

z  j - c n  d a ń  1 5  M k .

tatów, m  til, i. p.
P ió ra  boa fantazyjne
kwiaty sztuczne poleca hur­

townie i detaliczni. 2218
W in c e n t/ n a  G ó rs k a  

w Krakowie, Floryańska 18.

r
W a in e  dla P .  T . 5(Hptów i Kółek rolniczych!

Już  n ade sz ły : Świeży transport po cenach niskich.
Płóclenka blaie grube i cienkie —  Płóc enka kolorowe, Klejonka lniana —  Zelgl, 
Okfordy, Oruki, Materye na kostyumy Chustki na głowę i do nosa —  Pończo­
chy, Skarpetki, Rękawiczki —  Nici, PrzęLza, Sznurowadle ruciane —  Wstążki je­
dwabne, krawaty ho wiąz — • K c łff ‘“ rs e  r  lip .u k ie  K a p e l u u 1. Plessa I Htickla.

Przybory do s z y ła .
M y c i ,  ła a le ło iw a  „Tle n * * , farbka do bielizny „ O c io “ .

Szczotki i noże gospodarskie —  f t ib u ik l d >  p a p ie r o s ó w  —  Pasty do obuwia
i t. d. i t. d. 1771

S p r z e d a ż  ty lk o  h u rto w n a .

DOM  H A N D LO W Y  FR A N C IS Z E K  W O JA S , K raków , Łobzow ska  12.

h

. I. Barani lfr
i i :6iif

otw ierają rok szkolny 1-go października •/. nowyi® 
wydziałom pedagogicznym kształcącym zawodowe 
nauczycielki. Jak dawniej Uursa: 'iteracki. gospo­
darczy, artystyczny. Karmelicka 32. H, p. ° 223?

P A S S U S Y
naprawia bzy o k o  i la m o , 

z prowinćyi odwrotni 
WŁ. MULlcR i sr. PUCHA! s: I
Kraków, Rynek gł. 7/8, w pod­

wórcu. a 2 31

K
K
X
X
x
X
X
X
X
X

N O W O C Z E S N A  U R Z Ą D Z O N A

ODLEWNIA ŻELAZA ! METALS
W  M A Ł O P O L S C E

przyjmie dalsze zamówienia na dostawę masowo wykona­
nych surowycii odlewów z żelaza (Grauguss) i metali

X
X
■i
X
X
X

w wadze sztuki od 0 5  
nadesłane. Zgłoszenia: 

biura „Ruch",

do 8 0 0 0  kg mode/e własne 
„Mechaniczna tormiernia 4 7 3j  
Kraków, Szczepańska 9.

iuh
d o

2000

Pcznp; s ieb ie ! J..MATURA”
Lamloni
• » ściu

4  do

Wszystkim pragnącym po- j 
znać swój charakter, zalety,. gekretaiyal r7.yr.1r 
wady i ważniejsze zdarzeń.a j ' j świąt!. Kierownik fachowy 

tylko w sródmie-1 v' życiu, Komunikującym wia­nie*
gbiu z wcmem mieszka- srtoręcinie 

uiem 4 do o pokoi kupię na- anres,^cenne 
tyclimiast ewentualnie wy- 
najmie podobne mieszktmie.
Zgibszenia Biuro Reklamy 
TPrżS»“ Ksrmelicliii 16 pod 
„Matycf miast*. 2252

K r a k ó w  
G r o d z k a  32/11.

od godz7 0 - l  i 4—6 (oprócz niedziel 
ązyjnuro oc^g. 12—1.

chn-grafolog ' zyller-S. to'n(lc
(autor prac naukowych), War­
szawa, Piękna 25-12. 2187

nazw i-i.o i; Wpisy na nowe kursa matury c zu l , I-roczne i 2-le- 
tr.ie, ginu
działowe dla P. T . Nauczycielstwa oraz dla reprc-

v, k a ro w i ; :  w y -1 j  g i m n 3 z y a l .n > ,  s e a l n e .  c e n d n a r y a l n a ,  k u r s a  w y ­
syła  bezpłatnie  uc/.on, p s y - l  . . • • -  — - . . .  * ' *

p iip  Żołnierczyk nr. 190’ r.j
i* l u c s z - t . W  i ;!if ’.k".; 
; ąitbit kartę odroczenia z dnia j

' " ' ‘.ty j

sklepowe białe 
w dobrym stanie tamo do Pożądane 

sprzedania. Kraków, ul. Mi-
k■•■iiijska Ili U . • jl? i krc /.en, f 
, delikat'- Iticyą* #ać

bowanych p r z y j m u j e  s iQ  je s z c z e  k i l k a  d n i..
Dla niezamożnych i P. T. Wojskowych i In 
wali.'ów znaczne zniżki i ulgi w spłatach. 218?

są najszybsza znłas/°n.a. informacyu i prospekts 
oeziuatnis.■ i

K U K S A  H A t U R t i U f f ' * '
pod ierown. PswL iiU Lif ..ióWiJzA. Maro#, Karmelicka łó, ,i

Z urząd Kursów podaje do wiadomości, że oboa Kursu 
jednorocznego i dwuletniego, przygotowujących w prze­
ciągu jednego roku ewentualnie dwóch Jat do matury 
szkół średnich i semi»arVi;m nauczycielskiego otwiera 
w  tych dniach jednoroczny kurs niższy przygotowujący ucz­
niów i nczennice do egzaminu w zakresie l.-ech klas niż­
szych szkoły średniej.

Wpisy przyjmuje i udziela informasyi bezpłatnie codziennie 
od 11— 12 przed poł. Zarząd kursów maturycznych, KrskAr, 
Karm elicki 56. 202 )

jww :i‘ J:!:1!;!/ ł

enł*<’ 5 ; “r

j ^ ^ Ó W
ijpr' «,u«e'C«.«<cntco- i.

la l
v / Z a k o p a n e m

przyjmuje pacyentów jak dawniej —  
rozporządza wolnymi pokojami. 2iss

<D
e

o
4
9

Zawiadarrtem P, T.
ż e  o tw o rz y ła m

R U S  w K R A K O W I E
ni Hateiu K rakow skim ; u l. Dunajew skiego 9

I u^konnjc pod n a jito iiys lr le js iy in l uarunkrm l

P R Z E P R O W A D Z K I  M I E J S C O W E

TRANSPORTY MiĘDZYMiASTOWt
z konwojem lub ubezpieczeniem — jakołeż

D O W O Z Y ,  S P E D Y C Y E ,  O C L E N I A
Dla P. T. Ur/.e.dnlkóu przesiedlałt^cych 
sie, oraz ewulcuowanycn /uitcj -jy opust. tJO’ 2

Zastąrslw a we wszystk. miastach kraju i zagranicą.

C entra la : Lv'ćw , ul. Czarnieckiego 3
Bardzo poważna firma (hurtownia win) poszukuje

O B S Z E R N Y C H  P IW N IC
mogących zmieścić 10— 20 w agonów  wina ubikacyi 
na kancelaiyę i m agazyny w  tej samej kamienicy 
Kwent. adoptacye przeprowadzi firma własnym ko- 
s-rtem. Zgłoszenia .Piwnica" ,Ruch“ Szczepańska 9

2236

B IU R O  S P E D Y C Y J N E

L IB A N
w Krakowie —  ulica P a rska  I. 9.

ładuje dwa razy tygodniowo wagony zbiorowe pod 
konwojem i gwaraneyą do Lwowa. 223U

Polska Z e y lu p  Państwowa
zawiadamia

że w dniu 18 września hr. jako w  dniu odpustu 
w  Mogile kursować będzie statek „W AR SZAW A* 

na przestrzeni 

r  w>- s * < h i  « «  i  •

IB a u j N . u i a j j  M i k t y i g w i i

j odjazd z przystani P. Ż, P. w Tfi.-iiowie • między II. »  
nostem Podgórskim) o god/.inie 10 przed riołudn. i o i 0' 
dżinie 2 po poludn. i. odjazd z Mągiły o godzinie 5 V° 

południu i o godz. i wieczorem. ■
Cena przajazdu tam I z powrotem 20 Marek od 08®W‘

o ; Zranych .owszŁciir e 
’3

..c swej dobroci nsjib, zycf.
tsrpentynowycŁ past do obuwia

ł :„GRUNWALD" i „SAN“
o "Wszelkie gatuukt atramentów, farb ao pieczątek, 
g płynnej gumy. tuszu chińskiego, . SYMOL“ do 
.2 i czyszczenia metali dostarcza Kn»J. fabr atnil". 
.1 , i wyiohów cham.
% J . L A Z A R A  W  P R Z E M Y Ś L U .

i iieprezeniar.ci ue wszystkich miejscowościach
poszukiwani! 2261

KUBJER WIEDEŃSKI
tińcyainy organ Słowiańskiej izby dis 
handlu i przemysłu (Sekcya polska) ws 
Wiedniu, poświęcany wszystkim sprawom 
handiu, przemysłu i odbudowy esonom. 
wugóle, oraz kulturalnym i sporecznym.

Hebdkcya i sdminlstrrcya Wiedeń III. Gartnerfl. 2/ '̂ 

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  4 8  M k  p>

Treść pierwszego numeru;
Od Kedakcyr. —  Słowiańska Izba cła hań1 
i przemysłu, jej geneza i cele. —  Organiz 
wewnętrzna fzby. —  Statut Izby. —  Pociąg 
stawowy Słowiańskiej Izby dla handlu i PrZ® J,Q 
słu. —  Kronika Izby. — Polskie Izby handlo  ̂

zagranicą. _

,dl“

Przeczytajcie najśw ieższy num®’’

fr S z € z u t k a ” !
t0 ''»jpoo2ytm «ji z r , W jdnlK

w £ w £ U l w l \  hurrorystyczry w Polsek ; 
C .  i f A b  to niezawisły organ satyry p

litycznej ..łonM i
najmilsza lektura *  * , jjg 

d Z C Z U l G K  podróży w góry, nad morz j «50 
zdrojowisk. ■

Prenameratw m lcs icnn a  IG Mk. Cena 
go  nuitacra 3 Mk. Do nabycia we w s iy ***4 . ijUjeW’ 
rach iizk n u 1k 6w, *ikladou nlaob l ł t «® w  1

1 A B M IK IS T u a fT A !

IW O W , UL. SOKOŁA L.

 W A ^ N E   ---------
D L A  P . T .  K U P C Ó W ,  

S P Ó Ł E K  R O L N S C Z Y H  

i K O N S U M Ó W !
M T  poleca tyiko hurtownia:

K a u u u k o w s  o ł n l e r z e  i m a n k i e t y ,  c z a p k i, k a p e lu s z e , s z e lk i, p o ń c io c n y ,  S k a rp e tk i, c h ^
d o  n o s a  i n a  g ło w ę , p łó tn a , ze ip i, k lo ty , m a te ry e  n a  u b ra n ia  z im o w e  • t-

I. Oział: Pr2ybmy do szycia. II.
!V. Dziar: Bibułki, tutki, cygarniczki.

D O M  H A N D L O W Y  F ^ U N C i
lENESAliNE Z& IV

Dział; Przybory szewskie. III. ___    _____
V. Dział: Wszelkie wyroby mydsł i środków kosmetycznycii Fabryki

ZEU  W O J A 5 ,  K R A K Ó W , U LIC A  ŁO B Z O //S K A  L
■ AIO FABRYKI „TL£Ku, LW UW , U M iR i> n i4 0 i » .

Dział: Szczotki 1 naczynia
ćrndiińuf kic:iintiu>ne>ii Fabryki » ^

Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editor" .1. Konarski. Redaktor cdnow.: Ludw ik  Gronuś. —  Drukarnia Ludowa » '  Kr
jŁ<włł*'


